
Pismo Ziemi Warmlńsko-MazursklelŻYCIE OLSZTYŃSKIE
Nr 208 ŚRODA, 1 WRZEŚNIA 10M ROKU CENA 20 gr

Doniosły sukces narodu francuskiego — sukces sił pokoju

Zgromadzenie Narodowe odrzuciło
układ o »europejskiej wspólnocie obronnej«

PARYŻ (PAP). W
wym nad układem o wovvuiwa«? vumomrj t w pumeaziaieK
przed południem deputowany gen. Aumeran zgłosi! wniosek, który stwier-

toku debaty we francuskim Zgromadzeniu Narodo- 
„europejskiej wspólnocie obronnej“, w poniedziałek

dzal bezcelowość dyskusji nad ukła­
dem o „armii europejskiej“ i zalecał 
przystąpienie do rozpatrzenia następ­
nego punktu porządku dziennego.

W wyniku glosowania, które odbyło 
się wieczorem, Zgromadzenie Narodo­
we przyjęło wniosek gen. Aumerana 
319 glosami przeciwko 264.

Przyjęcie wniosku oznaczało tym 
samym odrzucenie układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“.

Za EWO glosowało 80 deputowa­
nych MRP (partia katolicka), 50 so­
cjalistów i 134 radykałów, konserwa­
tystów7 i innych. Przeciwko EWO 
wypowiedziało się 100 deputowanych 
komunistów7 i postępowych, 53 socja­
listów, 68 gaullistów, 43 radykałów- 
socjalistów oraz 55

Przebieg obrad
PARYŻ (PAP). W 

dżinach wieczornych 
ski proceduralne, a więc i pro­
pozycje odroczenia debaty, zostały wy­
cofane. Po wycofaniu wniosków pro­
ceduralnych Zgromadzenie Narodowe 
przystąpiło w nocy z 29 na 30 bm. do 
debaty generalnej nad układem o 
EWO.

Jako pierwszy "wystąpił deputowa­
ny Lebon (URAS), który ostro skryty­
kował układ paryski.

Następnie przemawiali zwolennicy 
EWO — Rene Mayer i deputowany z 
ramienia MRP Coste Floret.

Wypowiadając się za przyjęciem 
EWO Rene Mayer twierdził, że układ 
paryski da je rzekomo Francji gwa­
rancje w związku z remilitaryzacją 
Niemiec zach. Wybuchem śmiechu po­
witali deputowani oświadczenie Coste 
Floreta, że „istnienie niemieckich dy­
wizji w ramach EWO przyczyni się 
do wzmocnienia świadomości demo­
kratycznej w Niemczech zach.“.

Po przemówrieniu Coste Floret* o- 
brady Zgromadzenia zostały przerwa­
ne do poniedziałku rano.

Wniosak gen. Aumerana
PARYŻ (PAP). W poniedziałek 

przed południem zwolennicy układu 
o „armii europejskiej“ podjęli nową 
próbę uratowania układu, domagając 
się odroczenia zarówno debaty, jak 
i głosowania.

Przedstawiciel sztabu zwolenników 
EWO, deputowany Chupin ponownie 
wysunął wniosek proceduralny o od­
roczenie debaty. W odpowiedzi na to 
przeciwnik EWO, gen. Aumeran wy­
sunął propozycję proceduralną, stwier­
dzającą bezcelowość debaty nad EWO. 
Przyjęcie propozycji Aumerana było-

by równoznaczne z odrzuceniem ukła­
du o „armii europejskiej“.

Po zgłoszeniu obu wniosków, de­
bata generalna została przerwana. 
Komisja spraw zagranicznych Zgro­
madzenia Narodowego zebrała się na 
naradę. Równocześnie rozpoczęło się

konserwatystów.

niedzielę w go- 
wszystkie wnio- 

więc i

I E R CT Ś M

Wysiadam“ T. Gleb

Żywy oddźwięk noty polskiej do Francji
Głosy prasy światouej

Nota polska do Francji zwracająca uwagę na groźbę odrodzenia agre­
sywnego Wehrmachtu pod szyldem EWO i wzywająca Francję do podję­
cia wspólnych kroków dla zażegnania tego niebezpieczeństwa przez za­
warcie traktatu przymierza i pomocy wzajemnej — wywołała silne wra­
żenie zarówno w Paryżu, jak i w innych stolicach. Świadczą o tym glosy 
prasy międzynarodowej, których część poniżej podajemy.

FRANCJA NIE GHCE WEHRMACHTU
TVTARÖD francuski okazał się godny 

swych wielkich tradycji patriotycz­
nych. Wobec zdecydowanej postawy 
narodu parlament odrzucił układ o 
„Europejskiej Wspólnocie Obronnej“, 
czyli układ o wskrzeszeniu Wehr­
machtu. Wszczęta przez postępowe siły 
Francji kampania przeciw remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich przekształ­
ciła się w kampanię ogólnonarodową i 
zakończyła się zwycięstwem.

Po ostatniej konferencji bruksel­
skiej tzw. „małej Europy“, czyli ewen­
tualnych 6 uczestników EWO, sytua­
cja stała się przeraźliwie jasna. Po­
twierdziło się, że — zgodnie z tym 
co głosili rzecznicy obozu pokoju od 
chwili podpisania układu paryskiego 
z maja 1952 r. — „armia europejska* 
jest tylko parawanem dla Wehrmach­
tu. Okazało się, że Waszyngton i Bono 
nie godzą się na najmniejsze nawę* 
ograniczenie roli generałów hitlerow­
skich w przyszłej „armii europej­
skiej“. Okazało się, że wielka Fran­
cja byłaby całkowicie izolowana w 
„małej Europie“, w której rej by wo­
dzili zachodnio-niemieccy odwetowcy 
i ich poplecznicy zza Atlantyku, przy 
czynnym poparciu polityków w rodza­
ju Spaaka i przedstawicieli Księstwa 
Luksemburg.

WRZENIE we Francji doszło do 
punktu szczytowego. Tysiące ludzi 

brały udział w zgromadzeniach pro­
testacyjnych przeciw Wehrmachtowi 
i EWO. Intelektualiści ogłaszali gnie­
wne listy na łamach gazet. Politycy — 
coraz częściej nie tylko lewicowi — 
wzywali do obrony niepodległości I 
suwerenności Francji.

Gdy w f?.ki?j atmosferze zaczęła si< 
w Zg.omuLeaiu Narodowym gene 
ralna debata w sprawi** EWO. zwo 
lennicy Wehrmachtu — a takict 
wśród pos ów burżuazyjnych nie brat 
— chcieli zastosować jeszcze jeder 
trick: usiłowali odroczyć dyskusję, a 
przede wszys<kim odroczyć głosowa 
nie, które — jak przewidywali — di 
wynik katastrofalny dla ich planów.

I ten trick został pokrzyżowany 
Zgromadzenie Narodowe większośeia 
głosów Edjęło i porządku dziennego

sprawę „Europejskiej Wspólnoty O- 
bronnej“, dając w ten sposób wyra? 
odrazie narodu francuskiego do pla­
nów wskrzeszenia Wehrmachtu.
P O ZAWIESZENIU broni w Indo- 
* chinach jest to drugie w krótkim 
czasie doniosłe zwycięstwo narodu 
francuskiego. I jest to zarazem drugie 
zwycięstwo sił pokoju nad tymi wszy­
stkimi, którzy modlą się do boga woj­
ny, a Kesselringa i innych zbrodnia­
rzy chcą przedstawić jako rycerzy be? 
skazy.

Nie zdziwimy się wobec tego, jeśl’ 
dziś w Waszyngtonie i w Bonn zacz- 
nie się lament. Już w toku debatj 
parlamentarnej we Francji prasa a- 
merykańska i zachodnio-niemiecka 
opłakiwała EWO i Wehrmacht. Wię­
cej: wiemy, że lament ten połączony 
będzie z nowymi knowaniami wro­
gów pokoju. Już od kilku dni tuby 
propagandowe Nowego Jorku 1 Bonn 
lansują nowe projekty w sprawie „su­
werenności“ Niemiec zachodnich, w 
sprawie Wehrmachtu w łonie NATO 
(paktu atlantyckiego) itd.

Panowie Dulles i Adenauer, Morgan 
i Krupp, Mac Arthur i Kesselring są 
zbyt zainteresowani we wskrzeszeniu 
Wehrmachtu i w utrzymaniu napięcia 
międzynarodowego, by tak łatwo — 
pomimo porażek — zrezygnowali ze 
swych planów. Panowie ci i klasy, 
które oni reprezentują, przestaliby 
być sobą, gdyby poniechali wysUkÓM 
zmierzających do przygotowań wojen­
nych i do pomnożenia zysków wojen­
nych.

ZWYCIĘSTWO sił pokoju we Frań 
cii po niedawnym sukcesie Konfe­

rencji Genewskiej upoważnia nas jed­
nak do optymizmu. Raz po raz okazu- 
ie się, że narody stojące na straży po­
koju są silniejsze od jego wrogów.

Wczorajsze głosowanie w parła men 
cie francuskim otwiera drogę do po­
kojowego załatwienia problemu nie­
mieckiego. A w jakim kierunku pro­
wadzi ta droga, wskazały propozycji 
radzieckie w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i zawarcia tra­
ktatu pokojowego ze zjednoczonymi 
i demokratycznymi Niemcami.

G. J.

przymierza i 
Uwypukla on 

wielkim niebez- 
zagrażałoby po- 
odbudowy mili-

PARYŻ (PAP). Wiadomość o nocie 
polskiej wraz z jej obszernym 
streszczeniem przekazana została na­
tychmiast prasie francuskiej przez 
agencję France Presse. W dniu ogło­
szenia noty — 27 bm. — wszystkie 
popołudniowe dzienniki paryskie 
ogłosiły treść noty.

„Monde“ podał wiadomość o nocie 
polskiej w dwóch kolejnych wyda­
niach. Dziennik wymienia propozy­
cje rządu PRL w sprawie treści pro­
ponowanego traktatu 
pomocy wzajemnej, 
uwagi rządu PRL o 
pieczeństwie, jakie 
kojowi w wypadku
taryzmu niemieckiego i o podejmo­
wanych dziś próbach w tym kierun­
ku pod postacią tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. Tłustym dru­
kiem podaje „Monde“ następujące 
słowa noty polskiej: „Nie jest dla 
nikogo tajemnicą, że koła rządzące w 
Bonn i siły popierające je forsują 
wprowadzenie w życie układu o „Eu­
ropejskiej Wspólnocie Obronnej“ by­
najmniej nie dla celów obronnych 
lecz jedynie po to, aby jak najszyb­
ciej przystąpić do urzeczywistnienia 
planów podboju Europy“.

„Paris Presse“ zwraca szczególna 
uwagę na ten ustęp noty polskiej, w 
którym stwierdza się, 
Traktatu Przymierza i 
jemnej między Polską 
nowić będzie wkład
pejski system bezpieczeństwa zbioro­
wego, którego zasady 
zostały w propozycjach

Dziennik „Humanite“ 
cie polskiej artykuł pt.: 
wolność i naszą“, 
czytamy m. in.:

że „zawarcie 
Pomocy Wza- 

i Francją sta- 
w ogólnoeuro-

sformułowane 
rządu ZSRR“ 
poświęcił no- 

„Za waszą 
W artykule tym

— W chwili gdy splatają się ściślej 
niż kiedykolwiek manewry wewnętrz­
ne i próby presji zagranicznej, aby 
narzucić naszemu krajowi ratyfikację 
układów o EWo, propozycje rz.edu 
polskiego w sprawie zawarcia trak­
tatu przymierza i pomocy wzajemnej 
między Polską a Francją przyjęte zo­
staną gorąco przez tych wszystkich 
którzy nie chcą odrodzenia militaryz- 
mu niemieckiego. Kraj Dąbrowskie­
go, Chopina. Mickiewicza i Marii Cu­
rie pozostaje wierny pięknemu ha­
słu „Za waszą wolność i naszą“.

Wojciech Żukrowski
Nauka z Września

fprost wierzyć się nie chce, że to
* już piętnaście lat mija. Każdy 

dzień tak się dłuży, a lata mijają 
niepostrzeżenie. Nie wiem, czym 
tamte złe lata wojenne zliczyć: gro­
bami przyjaciół, cierpieniem, trwogą 
i utraconymi złudzeniami... Wojnę 
widzę jakby stały mrok, ostrożne stą­
pania, chrzęst liści ściętych szronem, 
chybotliwy błysk latarki, szepty i na­
gle — kłujący jak drzazga błysk wy­
strzału. A potem praca. Czas po wy­
zwoleniu gęsty od wydarzeń, niecier­
pliwy, wybiegający w przyszłość. 
Stwierdzić go można na drzwiach, na 
kreskach, którymi znaczę, jak mi cór­
ka rośnie w odbudowanym domu, w 
pięknym zakątku nowej Warszawy. 
No i po książkach, których przyby­
wa...

| posiedzenie rządu pod przewodnic­
twem Mendes-France‘a.

Po pięciogodzinnej przerwie obrady 
zostały wznowione. Jako pierwszy 

I zabrał głos przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego Daniel Mayer, który 
jest przeciwnikiem EWO.

Zakomunikował on, że komisja 
spraw zagranicznych większością 
24 głosów przeciwko 20 postanowi­
ła poprzeć propozycję Aumerana. 
Przy tym wniosek Aumerana, jako 
najdalej idący, powinien być pod­
dany pod glosowanie.
Mówca podkreślił, że Zgromadze­

nie Narodowe nie może dalej- zwle­
kać ze swą decyzją w sprawie „ar­
mii europejskiej“. „Deputowani po­
winni obecnie powiedzieć — tak al­
bo nie“ — oświadczył Daniel Ma­
yer. — Mówca wypowiedział się 
również przeciwko wznowieniu roko­
wań ‘Francji z pięcioma pozostałymi 
państwami (Niemcy zach., Włochy, 
Belgia, Holandia, Luksemburg) w 
sprawie poprawek do układu o „ar­
mii europejskiej“. Jeśli zaś chodzi o 
układ 
nia 
zach.),

ogólny (dotyczący przywróce- 
tzw. suwerenności Niemiec 

to w sprawie tej, zdaniem
DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dar Pomorza”
powrócił z rejsu

Do Gdyni powrócił z blisko 2-mie- 
sięcznego rejsu szkoleniowego statek 
szkolny „Dar Pomorza“. Na pokładzie 
żaglowca kilkudziesięciu uczniów niż­
szych kursów Szkoły Morskiej prze­
płynęło trasę z Gdyni poprzez Morze 
Północne i Kanał La Manche na 
tlantyk, następnie przez Gibraltar 
Morze Śródziemne i z powrotem do 
portu macierzystego.

Po powrocie do kraju „Dar Pomo­
rza“ odbył 29 bm. dodatkowy rejs po 
Bałtyku, wioząc uczestników konfe­
rencji nauczycielskiej szkół podległych 
Min. Żeglugi.

A- 
na

Nota rządu polskiego przypomina 
dziś z mocą: „Historia wykazała, że 
bezpieczeństwa, niepodległość i wiel­
komocarstwowe 
leży w 
Polski, 
rozwój sił Polski leży 
Francji“.

Wiedzą o tym dobrze 
niemieccy — podkreśla 
tując antypolskie wynurzenia Hinden- 
burga z 1919 r. i Bismarcka z 1861 r. 
oraz stwierdzając, że tym antypolskim 
tradycjom hołdują również odwetow­
cy niemieccy, którzy dziś domagają 
się zwrotu polskich ziem zachodnich 
na w7schód od Odry i Nysy.

Kończąc „Humanite“ stwierdza, że 
nota polska otwiera szerokie możliwo­
ści współpracy gospodarczej i Kultu­
ralnej między Francją i Polską oraz 
wniesienia wkładu w dzieło budowy 
prawdziwego bezpieczeństwa Europy 
w interesie pokoju i w interesie obu 
narodów

(B) DOKOŃCZENIE NA STR 2

stanowisko Francji 
najżywotniejszym interesie 

jak również niepodległość i 
w interesie

militaryśc» 
dziennik cy-

piętnastu laty byłem szcze- 
jeszcze, pełnym żarliwych 
urzekającej naiwności. Nie 

sobie z tych dni myśleć bez

Przed 
niakiem 
uczuć i 
mogę o 
pobłażliwego uśmiechu. W potowym 
mundurze, skrzypiąc świeżymi rze­
mieniami, z dumą obnosiłem galony 
podchorążego. Przeżycia moje są 
dość odmienne od powszechnych, bo 
już w dniu pierwszym września by­
łem pod bronią, gdy tłumy całe ty­
godniami ścigały umykające komendy 
uzupełnień, 
karabinów.

Rankiem, 
że wojna 
sprawdzałem działa i 
ciski. Jeszcze ciągle 
my sieli młodzi żołnierze: Hitler się 
narwał na nas, weźmie po zębach... 
Umawiali się na spotkanie na Unter 
den Linden. A daleko na horyzon­
cie dudniło głucho. A pod obłokami 
śmigały jak srebrzyste rybki maszy­
ny nieprzyjaciela. Jedni mówili: to 
nasze nowe samoloty, inni już dopa­
trywali się na niebie pomocy z An­
glii czy Francji. Dziś to każdy z nas 
jest mądry, życie nakładło nam po 
grzbiecie, ocuciło z mrzonek. Niemal 
wsityd się przyznać, ale oklaskami że­
gnaliśmy miodowy głos spikera, któ­
ry łgał od pierwszego dnia: „cztery­
sta czołgów 
tlerowskiego 
pędzili się w 
ku benzyny, 
polnych drogach“, 
stan naszych dróg urastał do mądro­
ści strategicznej. A głos czarował: 
„Flota angielska bombardowała Ham­
burg. Desant koło Gdańska“. Nie­
prawda. „Samoloty polskie nad Ber­
linem“. Nieprawda. Ale jakże wtedy 
każdy z nas tego pragnął! Chcieliśmy 
obronić kraj. Życie kładliśmy. Dla­
tego każdy sceptyczny, trzeźwy głos 
bolał i gniewał.

na próżno

kiedy już 
naprawdę

domagając się

było wiadomo, 
się zaczęła, 

fasowałem po- 
niefrasobliwie

zniszczonych, klęska hi- 
korpusu pancernego. Za- 
głąb Polski, stają z bra- 
grzęzną w piachu, na 

I nagle fatalny

LE jeszcze tego samego dnia zo- 
baczyłem pierwszych uchodźców, 

ubogi dobytek na wozach, plączące 
kobiety i dzieci, niekończące się ta­
bory nakryte chmurą kurzawy. I oto 
samoloty zeszły, ześliznęły się ku 
drodze, zatrzeszczały salwry karabi­
nów maszynowych. Widziałem obalo­
ne konie, połamany sprzęt, zabitych 
ostrożnie składanych na skraju ro­
wu. Słyszałem spazmatyczny płacz 
matek i modlitwę zmieszaną z prze­
kleństwami, gdy oczy wznosiły ku 
niebu, opanowanemu przez wroga.

Byliśmy bezsilni. Nie było artyle­
rii przeciwlotniczej, brakowało ka­
rabinów maszynowych. Nieprzyjaciel 
snuł się pod obłokami bezkarnie — 
to nie była walka, to była rzeź.

W parę dni później czołgi wroga 
wdzierały się szosą grójecką na 
przedmieścia Warszawy, nie bronione 
przez nikogo. Dopiero ludność oprzy­
tomniawszy rzuciła się ku nim z bu­
telkami benzyny, powstrzymała żela­
zny klin.
TAZRZESIEN to nie tylko gorycz 
’ ’ klęski, rozpacz żołnierza, który 
utracił dowództwo, wściekłość bez­
bronnych wydanych najeźdźcom, 
wrzesień to dni jaśniejące bohater­
stwem, gniewną pasją, upartą wolą 
walki.

Dziewięć województw
wykonało sierpniowe plany dostaw zboża

Tempo realizacji obowiązkowych 
dostaw zboża dla państwa stale wzra­
sta. Dziewięć województw wykonałr 
przedterminowo miesięczny plan do 
staw zboża. Niektóre województwa, 
jak: opolskie, kieleckie, lubelskie i kra­
kowskie zbliżają się do 100 proc, pla­
nów sierpniowych. Ponadto wiele po­
wiatów bliskich jest wykonania 90 
proc, rocznego planu dostaw zboża.

Duże opóźnienia w realizacji sierp­
niowego planu dostaw zboża mają w 
dalszym ciągu chłopi w woj.: kosza­
lińskim, gdańskim, szczecińskim 
wrocławskim.

Roczny plan dostaw zboża dla pań­
stwa wykonało już ok. 5 tys. chło­
pów woj. łódzkiego. Całkowicie wy­
wiązało się tu ze swych obowiązków 
98 gromad i spółdzielni produkcyj­
nych.

30 bm. woj. warszawskie przekro­
czyło sierpniowy plan obowiązkowych 
dostaw zboża. W dalszym ciągu przo­
dują u7 dostawach pow.: Mińsk Maz 
i Wołomin, które przekroczyły 
proc, planu rocznego, oraz Garwolin, 
Sochaczew, Węgrów, Płock, Otwock 
i Ostrów7 — zbliżające się do osiągnię­
cia 90 proc, rocznego planu.

Pozostają w tyle pow. Pruszków7. 
P aseczno i Pułtusk, mające zaległo­
ści w realizacji planu dostaw. Do 28 
bm. Pruszków7 wykonał zaledwie 58 
proc, planu miesięcznego, Piaseczno 
— 78 proc., a Pubtuak — 81 proc.

Do 28 bm. chłopi woj. białostockiego 
wykonali sierpniowy plan dostaw zbo­
ża w 106 proc. Ponad 26 500 chłopów 
tego województwa wykonało roczne 
plany dostaw. 243 gromady i dwie 
gminy w woj. białostockim zameldo­
wały o całkowitym wykonaniu rocz­
nych planów obowiązkowych dostaw 
zboża.

> „Cóż z tego, że już rząd sanacyjny 
r prysnął za granicę, pies im mordy 

lizał — mówił podciągając portki 
robociarz warszawski — przynaj­
mniej nie będą przeszkadzać, trzeba 
samemu wziąć się do Hitlera! Cóż 
rząd, znam go tylko przez pana se- 
kwestratora!“ Rosły barykady, kopa­
no rowy i reduty, wykuwano w mu- 
rach strzelnice, 
ne opaski. Nie, 
com zdobywać 
zaciekła. Żeby 
zahamowanie ofensywy podano w ko­
munikatach — „Schwaere Kämpfe um 
Festung Warschau“ — ciężkie walki 
o twierdzę Warszawę. Ta twierdza 
to właśnie byliście Wy! O Wasze 
piersi rozbił się pierwszy rozpęd pan­
cernych zagonów. Umocnienia? Te 
dołki, płyty z chodnika, obalone tram­
waje załadowane brukowcami, stare 
butle tlenowe wkopane ukośnie... A 
jednak musieli się zatrzymać. Zdoby­
wali dom po domu, ulicę za ulicą i 
nie było człowieka, który by nie 
płakał gorzko, gdy nagle cisza za­
dzwoniła w uszach i skapitulowała 
stolica.

Jakie się moce rozpętały w lu­
dziach! Ludzie prości, cisi stawali się 
nagle jak porywające płomienie, z za­
dziwiającą łatwością kładli swe ży­
cie na szalę zwycięstwa. Niezwykłe 
braterstwo łączyło mieszkańców — 
to były wielkie, niezapomniane dni.

Pamiętam bataliony obrony naro­
dowej, zbieraninę w podartych dre­
lichach, pół cywili pół żołnierzy jak 
z karabinem trwali na wygolonych 
ścierniskach pod ogniem artylerii. 
Niemcy podchodzili ostrożnie. Nie 
wystawiali się na strzał, deptali 
wczesne podorywki wybuchami cięż­
kich granatów. Leżał koło mnie star­
szy już człowiek, szewc z Łomży, 
gwizdały nad nami odłamki. Nagle 
wstał i machając ręką na tyralierę 
zawołał zuchwale: „No, ruszta się 
rebiata, co będziemy tak sterczeć pod 
cielakami, aż nas na drobne rozmie­
nią? Naprzód, pod ziobro bagnetem! 
Oni się boją łaskotek!“

I trzy razy podrywał batalion do 
natarcia, spędzał Niemców z pagór­
ka. Tłumaczy mi potem: „Musiałem, 
bo jak ich inaczej sięgnąć... Wybi­
ja, chłopaków, a tak przynajmniej się 
wiara rozeżarła!“

Poszedł nocą na ochotnika na pa­
trol, spalił auta, sam zafasował kulę 
w płuco. Przynieśli go na płaszczu. 
Drwił jeszcze pociągnąwszy wódki z 
manierki. „Tylko bez szumu, panie 
podchorąży, wyżyję. Krew uszła, 
wódka została, to się zagoi. Jeszcze 
będę na pańskim weselu tańcował 
i mogiłkę drania Hitlera, jak należy 
oblejemy. Mnie jeszcze nie pisane...“ 
Gdyśmy odchodzili zostawiając go w 
chałupie, nie my jego, ale on nas 
pocieszał i dodawał otuchy.

A takich były tysiące. Mówić o 
wrześniu, a pamiętać tylko o zdra­
dzie, nikczemności, tchórzostwie i 
klęsce to zmarnować to, co było w 
tych dniach najcennieisze. Stracić 
odwagę i poświęcenie, kapitał tężyz­
ny. męskiej przyjaźni. Potrafiliśmy 
walczyć. Nie brakowało zwycięskich 
potyczek.
T_TISTORIA na tych, którzy nas po­

rzucili w groźnych chwilach, wy­
dała wyrok. Zostaną z piętnem na 
czołach, pogrzebała ich pogarda. Pa­
mięć ludu zachowa jaśniejące boha- 
terstwem Westerplatte, Hel, Módlin, 
Kutno, Warszawę, tysiące bezimien­
nych, których mogiłki już zarównał 
czas, ale o których męstwie mówią 
w chałupach wieczorami, a dzieciaki 
słuchają ze ściśniętym sercem, my­
śląc — takim chciałbym być...

Piętnaście lat. O ileż dziś* widzimy 
jaśniei tamte dni. Uśmiechamy się. 
pobłażliwie do naszych złudzeń. Wiel­
ką cenę przyszło nam zapłacić za 
zwycięstwo ostateczne. Ale oto jest, 
mamy je w swoich rękach, spożywa­
my jego owoce każdego dnia.

Nie jesteśmy samotni Mamy przy­
jaznych potężnych sąsiadów. Mamy 
ojczyznę, której bogactwo pomnaża­
my każdym przepracowanym dniem. 
Wróg się przechwalał, że śladu nie 
będzie po Warszawie. Mamy 
piękniejszą niż była, z lamp 
jących się w wodach Wisełki 
nam wywróżyć przyszłość 
gwiazd.

Zwycięstwo nie przvszfo
Znamy cenę pokoju. Dlatego z gnie­
wną uwagą śledzimy wydarzenia w 
święcie. Nie. drugi raz nie uda się 
wrogim siłom odbudować zaborczej 
aćmii, zagrozić naszym granicom... 
Znamy swoje powszednie obowiązki 
umacniamy ojczyznę. Czuwamy.

WOJCIECH ŻUKROWSKI

Pojawiły się czerwo- 
niełatwo było Niem- 
stolicę. Obrona była 
usprawiedliwić nagłe

stolicę 
odbijä- 
łatwiej 
niż z

łatwo.
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Od pierwszego dnia napadu Hitlera na Polskę Warszawa była bezustannie 
bombardowana.
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ZE ŚWIATA Wyniki sierpniowych konferencji nauczycielstwa
4» MOSKWA. Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR na wniosek Rady Ministrów 
ZSRR Utworzyło na bazie przedsiębiorstw 
i organizacji Min. Floty Morskiej i Rzecz­
nej — Ogólnozwiązkowe Min. Floty Mor­
skiej ZSRR oraz Ogólnozwiązkowe Min 
floty Rzecznej ZSRR. Ministrem floty mor­
skiej ZSRR mianowano Bakajewa, a mi­
nistrem floty rzecznej ZSRR — Szaszkowa.

•J» RZYM. Na 30 czerwca br. w szere­
gach Włoskiej Partii Komunistyczne] 
znajdowało się 2 130 095 członków, zaś w 
szeregach Włoskiej Federacji Młodzieży 
Komunistycznej — 423 522 członków. W 
pierwszym półroczu br. do szeregów par­
tii wstąpiło 160 685 nowych członków w 
tym 53 031 kobiet.

4» MANILA. W pobliżu wybrzeży fili­
pińskich zatonęła łódź motorowa, na któ­
rej pokładzie znajdowało się 60 osób. 6 
osób zdołano uratować.

•1» WASZYNGTON. Około 150 tys. górni­
ków w USA od dłuższego czasu nie mo­
że znaleźć pracy. W wielu kopalniach 
węglowych praca trwa 2 do 3 dni w ty­
godniu.

319 głosami przeciwko 264

Z uwagi na 
i zły staa 

mikrofon w

oświadczył:

Przed przystąpieniem do pracy w nowym roku szkolnym 1954-55 nau­
czyciele szkól ogólnokształcących oraz pracownicy administracji szkol­
nictwa ogólnokształcącego omówili na dorocznych konferencjach sierpnio­
wych swoje zadania w walce o wykonanie wskazań II Zjazdu Partii. 
Analiza pracy szkól w roku ub. oraz omówienie metod realizacji ulepszo­
nych programów nauczania w br. dały nauczycielstwu poważny oręż do 
walki o lepsze wyniki nauczania i wychowania.
Wszystkie konferencje sierpniowe dobnie rozwinęło się w woj. wro- 

ukazały wspaniały rozwój szkolnic­
twa w Polsce Ludowej. M. inn. w 
woj. wrocławskim w nowym roku 
szkolnym istnieć będzie 850 szkól 
7-klasowych. 613 z nich utworzonych 
zostało na wsi. Dziś więc we wsiach 
woj. wrocławskiego jest prawie 
3-krotnie więcej szkól 7-klasowych 
niż w 1949 r. W nowym roku szkol­
nym w szkołach ogólnokształcących 
na Dolnym Śląsku rozpoczęło pracę 
ponad 800 młodych nauczycieli. Po-

hronnej“ przez francuskie Zgromadze­
nie Narodowe wywołało konsternację 
w kołach rządowych USA. Pisze o 
tym agencja amerykańska United 
Press w komentarzu ogłoszonym po 
opublikowaniu wyników głosowania 
nad wnioskiem gen. Aumerana, od­
rzucającym układ o EWO.

„Układ o europejskiej wspólnocie 
obronnej, na którym St. Zjednoczo­
ne opierały swe nadzieje i swą poli­
tykę w ciągu 4 lat, został odrzucony 
znaczną większością“ — stwierdza a- 
gencja.

Przechodząc do omówienia przy­
czyn odrzucenia EWO przez Zgro­
madzenie Narodowe, agencja pod­
kreśla, że było ich klika: „odmowa 
wyrzeczenia się suwerenności, oba­
wa przed odradzającym się gigan­
tem przemysłowym w Europie zach. 
(tj. przed Niemcami zach.), nastroje 
antyamerykańskle, wrogość wobec 
Niemiec zrodzona przez trzy wojny 
i wreszcie — pogłębiające się prze­
konanie, że ZSRR dąży niezmien­
nie do pokojowych stosunków w 
Europie“.
Odrzucenie EWO — plsze agencja 

— stawia przed Zachodem trudne 
problemy. Odracza ono plany wkładu 
Niemiec zach. do „obrony“ na mie­
siące, jeśli nie na lata. Komentator 
UP stwierdza dalej, że wyniki głoso­
wania w parlamencie francuskim 
podważają pozycję rządu Adenauera.

Jeśli chodzi o St Zjednoczone — 
zaznacza następnie agencja — to od­
rzucenie EWO oznacza potężny etos* 1 
dla prestiżu USA. Waszyngton zmu­
szony będzie dokonać „bolesnej rewi­
zji swej globalnej strategii“.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
większości komisji spraw zagranicz­
nych, powinny być podjęte ponowne 
rokowania.
Oświadczenie Mendes-France'a

Z kolei zabrał głos premier Men­
des-France.

Zakomunikował on, że rząd „nie 
weźmie udziału w głosowaniu nad 
wnioskiem Aumerana“. „Rząd byłby 
gotów ^wznowić rokowania między­
narodowe z pięcioma państwami w 
sprawie poprawek do EWO, jeśli 
Zgromadzenie Narodowe zaaprobuje 
pozycję, jaką Mendes-France, jako 
premier Francji, zajął na konferencji 
brukselskiej i jeśli za wznowieniem 
rokowań wypowie się większość de­
putowanych“.
Przemówienie Herriota

Po przemówieniu Mendas-France'a 
przewodniczący Zgromadzenia Naro 
gowego Le Troquer podał do wia­
domości, że Edouard Herrlot, honoro- 
v. y przewodniczący francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, złożył 
swój podpis pod propozycją gen, 
Aumerana i jako jeden z wniosko­
dawców zabierze głos, 
sędziwy wiek Herriota 
zdrowia, zainstalowano 
jego loży.

Edouard Herriot
„Lważam, że przyjęcie układu o 
„armii europejskiej“ — to koniec 
Francji“.
Mówca wskazał na konieczność 

zacieśnienia współpracy francusko- 
brytyjskiej. Podkreślił on, że ofiary
i zobowiązania Francji, przewidzia­
ne w układzie EWO — są bez por 
równania większe i cięższe niż zobo­
wiązania Anglii wobec krajów ma­
jących uczestniczyć w EWO. Herriot 
oświadczył dalej, że przyłączył się 
do wniosku gen. Aumerana, ponie­
waż wniosek ten umożliwi przeciw­
nikom „armii europejskiej“ wyraże­
nie swej woli.

Następnie Herriot przeprowadził 
krótką analizę głównych postanowień 
układu o „armii europejskiej“ i 
stwierdził: „Nie jest rzeczą trudną 
wykazanie, że EWO rozszerza suwe­
renność Niemiec zach., ograniczając 
równocześnie suwerenność Francji. 
Armia francuska w wypadku przy­
jęcia EWO zostałaby rozbita na dwie 
części. Francja nie mogłaby samo­
dzielnie decydować o takich proble­
mach, jak rekrutacja, czas trwania 
służby wojskowej,. nominacja gene­
rałów, budżet wojskowy itd. A je­
śli Francja nie będzie kontrolowała 
swej armii, to nie będzie również 
mogła kontrolować swej dyplomacji“.

Herriot scharakteryzował następ­
nie art. 20 układu o „armii europej­
skiej“, jako — „koszmarny a zara­
zom śmieszny“. (Artykuł ten przewi­
duje, że rządy poszczególnych kra­
jów należących do EWO nie będą 
mogły podejmować decyzji sprzecz­
nej z zasadami władzy ponadnarodo­
wej). Układ o „armii europej­
skiej“ — oświadczył dalej Herriot — 
dyskryminuje Francję, gdyż może 
nadejść dzień, w którym Niemcy 
będą miały prawo wycofania się z 
EWO, podczas gdy Francja jest po­
zbawiona tego prawa. Różnice zdań 
nie dotyczą szczegółów układu, lecz 
podstawy układu“. Stwierdzając z 
kolei, że EWO prowadzi do konflik­
tów wojennych, Herriot powiedział: 
„Kto szuka drogi wojennej, ten nie 
znajdzie pokoju“.

„Należy szukać pokojowego roz­
wiązania spornych problemów w 
Europie — oświadczył Herriot — i 
przygotować nie europejską wspól­
notę obronną, lecz inną Europę, 
zwartą i opartą na zbliżeniu z 
Niemcami, jak również z Rosją. 
Europejska wspólnota obronna by­
łaby awanturą. Odrzućcie ją!“

W zakończeniu Herriot powie­
dział: „Jestem przeciwnikiem „ar­
mii europejskiej“. Pragnę zbliżenia 
między narodami na innych zasa­
dach i w oparciu o inne dążenia, 
niż „armia europejska“. Konferen­
cja brukselska wykazała, jak bar­
dzo zagrożona jest nasza Republi­
ka, gdy rezygnuje ze swych praw 
i ze swej suwerenności“.
Przemówienie Edouarda Herriota 

zostało owacyjnie przyjęte.
W i-mieniu zwolenników „armii 

europejskiej“ zabrał następnie głos 
Pineau (SFIO), który wypowiedział 
się przeciwko propozycji gen. Aume­
rana.

O godz. 19 min. 5 Zgromadzenie 
Narodowe przystąpiło do głosowania 
nad rezolucją Aumerana. (Wynik gło­
sowania — patrz str. 1).
Konsternacja w USA

NOWY JORK (PAP). — Odrzucenie 
ukłrd/u o „europejskiej wspólnocie o-

Powołując się na koła waszyngtoń­
skie agencja podaje, że administracja 
Eisenhowera zamierza w trybie po­
śpiesznym zwołać nową konferencję 
z udziałem ośmiu państw, a miano­
wicie: sześciu sygnatariuszy EWO (tj. 
Francji, Włoch, Belgii, Holandii, Lu­
ksemburga i Niemiec zach.) oraz St. 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. 
Konferencja ta ma rozpatrzyć nowe 
środki prowadzące do remilitaryzacji 
Niemiec zach. Rząd USA zaproponuje 
zwołanie tej konferencji w jednym z 
krajów Europy, jednakże nie na te­
renie Francji.

NOWY JORK (PAP). Jak podaj e 
agencja United Press, natychmiast 
po otrzymaniu wiadomości o odrzu­
ceniu EWO przez francuskie Zgro­
madzenie Narodowe, prezydent Eisen­
hower wezwał do Białego Domu se­
kretarza stanu USA Dullesa, celem 
omówienia wytworzonej sytuacji.

F. SŁAWOJ-SKŁADKOWSKI 2)

Jak uciekaliśmy...
W poprzednim numerze zaczęliśmy druk wspomnień ostatniegc 

przedwojennego premiera Polski, gen. Felicjana Sławoja-Składkowskie- 
go. Dziś zamieszczamy dalszy ciąQ jego notatek z dnia 1 września 
1939 r. Jak się Czytelnicy przekonają, ucieczka dygnitarzy sanacyjnych 
z Warszawy zaczęła się juź w pierwszym dniu wojny — prezydent Mo­
ścicki uznał za stosowne w nocy wyjechać na wieś... RED.

...Sekretarz Stawicki otrzymuje po­
lecenie „odwalania“ wszelkich spraw 
do referowania, z wyjątkiem zagad­
nień wojennych. Jest to bowiem 
dziwna wojna, w której, „dzięki“ 
bombardowaniu miast, zainteresowa­
na jest nie tylko władza wojskowa, 
ale również i administracja 1 to od 
pierwszej już chwili.

O godzinie 8 dyr. Żyborskl meldu­
je sytuację w kraju, jak zwykle, w 
obecności wicemin. Klukowskiego i 
Korsaka. Jest to zestawienie telefo­
nicznych meldunków województw o 
bombardowaniu lotniczym. Zatoczyło 
ono szerokie kręgi, siejąc zniszczenie, 
nie tylko obiektów, ale i wśród, Bo­
gu ducha winnej, ludności cywilnej 
zachodnich i środkowych województw 
Polski.

Tak więc, naczelnik Cichalewski z 
Torunia melduje o bombardowaniu 
lotniczym Torunia, Gdyni i innych 
miast Pomorza. Naczelnik Ryczkow- 
ski telefonuje, iż poza bombardowa­
niem lotniczym, w wielu miejscach 
wojsko niemieckie przekroczyło gra­
nicę Polski. Zjawiła . się rówmież na 
terenie Śląska piąta kolumna, ener­
gicznie zlikwidowana przez polskich 
robotników i górników. Naczelnik 
Kamiński z Lublina, melduje o dal­
szym bombardowaniu Dęblina i Za­
kładów Lotu.czych w Białej Podla­
skiej. Naczelnik Krakowian z Kielc 
telefonuje o bombardowaniu Zakła­
dów Starachowickich itd. 

cławskim również szkolnictwo Innych 
typów.

Uczestnicy konferencji sierpnio­
wych stwierdzili, że jakkolwiek w 
ub. roku szkolnym zaznaczyła się 
pewna poprawa wyników nauczania 
i wychowania, to jednak istnieje 
jeszcze wiele szkół, w których zbyt 
dużo uczniów musi powtarzać po­
szczególne klasy. Przyczyną takiegc 
stanu rzeczy było m. inn. nie zawsze 
właściwe przygotowanie lekcji prze2 
niektórych nauczycieli oraz zbyt ma­
ła pomoc z ich strony dla szkolnych 
organizacji ZMP i harcerstwa.

Wychowawcy młodego pokolenia! 
którzy na konferencjach sierpnio­
wych omówili metody realizacji w 
nowym roku ulepszonych programów 
nauczania, wskazywali, że przeprowa­
dzone w nich zmiany stwarzają nau­
czycielom większe możliwości 'po­
myślnego zrealizowania czekających 
ich zadań w walce o lepsze wyniki 
nauczania i wychowania. Z uznaniem 
podkreślano wprowadzenie większej 
niż dotychczas liczby godzin przezna­
czonych na zajęcia w pracowniach 
przedmiotowych, co umożliwi lepsze 
opanowanie przez uczniów przedmio- 

Echa noty polskiej
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Bardzo obszerne wyjątki z noty 
polskiej ogłosiła „Liberation“ wymie­
niając na wstępie klauzule traktatu 
proponowanego Francji przez Polskę. 
Dziennik uwypukla w szczególności 
te ustępy noty, które mówią o groź­
bie militaryzmu niemieckiego i o bez­
pieczeństwie zbiorowym.

Streszczenie noty zamieszczają rów­
nież „Combat“, „Franc Tireur“, „In­
formation“, „Parislen Libere“, „Figa­
ro“ i inne. AFP podało przegląd pra­
sy polskiej, omawiający znaczenie no­
ty polskiej.

Należy zaznaczyć, że w części re­
akcyjnej prasy francuskiej, której 
przewodzi „Aurorę“, ukazały się je­
dnocześnie komentarze usiłujące osła­
bić silny oddźwięk noty rządu PRL 
w społeczeństwie francuskim 1 wypa­
czyć Istotny jej sens. Komentarze te, 
lansowane najwidoczniej przez zwo­

lenników EWO i odbudowania agre-
sywnego Wehrmachtu, insynuują, ja­
koby propozycje polskie były „mało 
realistyczne“.

Głosy prasy niemieckiej
BERLIN (PAP). — Dzienniki za- 

chodnio-berlińskie i zachodnio-nie- 
mieckie zamieściły na czołowych miej­
scach doniesienia o nocie polskiej do 
Francji. Nagłówki i komentarze tych 
pism utrzymane są przeważnie w ten­
dencyjnym, antypolskim tonie, zdra­
dzając wściekłość, z jaką kola milita- 
rystów i odwetowców przyjęły ini­
cjatywę polską.

Agencja zachódnio-nlemiecka DPA 
podała streszczenie noty w depeszy 
swego paryskiego korespondenta. W 
streszczeniu tym agencja cytuje m. In 
oskarżenie wysunięte przez rząd PRL 
przeciwko żądnym odwetu siłom mi- 
litaryzmu niemieckiego.

Niektóre dzienniki zachodnio-nie- 
mieckie, mimo całej swej oczywistej 
wrogości do Inicjatywy polskiej, przy­
znają, że nota rządu PRL mieć może

niemi ec- 
objawów

jutro na

Od godziny 9 do 10 odbyła się Rada 
Ministrów w zwykłej sali Prezydium, 
przy akompaniamencie huku motorów 
i wybuchu bomb samolotów 
kich, jako naocznych już 
wojny...

Rząd in corpore stawi się 
pierwsze wojenne posiedzenie Sejmu 
i Senatu, zwołane specjalnie przez 
marszałków Sejmu — Makowskiego 
i Senatu — Miedzlńskiego, celem 
zajęcia stanowiska wobec wojny. Na 
tym posiedzeniu mam przemówić w 
Sejmie i Senacie.

W czasie posiedzenia Rady Mini­
strów, Warszawa była bombardowa­
na przez liczne samoloty niemieckie, 
które zrazu próbowały bezkarnie u- 
nosić się nisko nad miastem, lecz 
wkrótce musiały się wznieść wysoko 
pod działaniem ognia artylerii prze­
ciwlotniczej.

W czasie posiedzenia Rady Mini­
strów nie zaszła potrzeba zejścia do 
świeżo wykończonego schronu, który 
ministrowie zwiedzili po ukończeniu 
Rady Ministrów odbytej w sali 
ferencyjnej ministerstwa Spraw 
wnętrznych.

...Zostało rozplakatowane na 
cach Warszawy orędzie Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej do ludności 
Polski... Orędzie to trafiło na grunt 
podatny, gdyż nastrój ludności jest 
podniosły i pełeń zapału do narzuco­
nej nam brutalnie wojny./

kon-
We-

uli-

jedną całość.
też na konieczność 

dotychczas współpracy 
z rodzicami w dzie-

tu oraz uwolnienie programów nau­
czania od nadmiaru drugorzędnego 
materiału naukowego i racjonalniej­
sze rozłożenie obowiązującego mate­
riału.

Pełna realizacja udoskonalonych 
programów — wskazywali uczest­
nicy obrad — wymaga ścisłego ze­
spolenia na każdej lekcji i w każ­
dej pracy szkolnej nauczania i wy­
chowania w
Wskazywano 

ściślejszej niż 
nauczycielstwa 
dżinie wychowania młodzieży, walki 
o jednolity kierunek wychowawczy w 
szkole i w domu, podkreślając że 
jest to jeden z podstawowych czyn­
ników realizacji zadań w dziedzinie 
wychowania młodzieży.

Współpraca nauczycielstwa z orga­
nizacjami ZMP i harcerstwem w 
szkołach, w celu zwiększenia udzia­
łu tych organizacji w walce o lepsze 
wyniki nauczania i wychowania, by­
ła również jednym z ważnych tema­
tów obrad. Wskazywano na koniecz­
ność wzmożenia pracy nad umocnie­
niem organizacji harcerskich i 
ZMP-owskich w szkołach — szcze­
gólnie na wsi

Wiele uwagi poświęcono też na 
konferencjach sprawie walki c 
wzmocnienie dyscypliny w szko­
łach, zaostrzenia czujności wobec 
wszelkich prób demoralizacji i chu­
ligaństwa oraz jeszcze skrupulat­
niejszego niż dotychczas przestrze­
gania regulaminu uczniowskiego.

bardzo poważny efekt we Francji. 
„Tagesspiegel“ pisze, że może ona od­
wrócić spojrzenia niejednego deputo­
wanego francuskiego od Bonn i Wa­
szyngtonu.

„Frankfurter Rundschau“ podkre­
śla, że „nie wolno nie doceniać“ 
psychologicznego oddziaływania noty 
polskiej na wielu deputowanych 
francuskich.

BERLIN (PAP). Niemiecka prasa 
demokratyczna ogłosiła notę polską 
na czołowych miejscach. Dziennik 
„Vorwaerts“ poświęcił nocie artykuł, 
w którym wyjaśnia, że inicjatywa 
rządu PRL ma również wielkie zna­
czenie dla narodu niemieckiego.

Stwierdzając, że propozycja polska 
zmierza do zahamowania agresyw­
nych zapędów wskrzeszonego milita­
ryzmu niemieckiego zarówno w kie­
runku na Wschód jak 1 Zachód, 
dziennik pisze: ...*>

„Sposób, w jaki dzlennfiri zacho- 
dnio-nlemleckle zbliżone de— Ade­
nauera zareagowały na notę polską 
dowodzi, jak dalece usprawiedliwio­
ne jest to dążenie rządu PRL. Dzien­
niki te Usiłują przedstawić propozy­
cję Polski 
kierowała 
com*\

Historia 
pisze m. 
militaryzm niemiecki mógł przejść 
do agresji na zewnątrz muslał on 
postarać się o zdławienie ro­
botników, chłopów i inteligencji we­
wnątrz kraju. Skoro więc propozycja 
polska zawarcia przymierza z Fran­
cją kieruje się przeciwko najzacie­
klej szemu wrogowi również naszego 
narodu, przeciwko militaryzmowi 
niemieckiemu — odpowiada ona inte­
resom szerokich mas ludowych i uła­
twia im walkę przeciwko odrodzeniu 
militarymu. -

Dziennik podkreśla, że propozycja 
polska idzie zarazem po linii propo­
zycji radzieckich w sprawie zawar­
cia paktu bezpieczeństwa zbiorowego.

w ten sposób, jak gdyby 
się ona przeciwko Niem-

nauczyła nasz naród *- 
in. dziennik — że zanim

na czelnik Wędołow- 
tego powodu (!! —

Poseł słowacki w Polsce, dr Włady­
sław Szathmary, złożył na ręce min. 
Becka protest w imieniu narodu sło­
wackiego, przeciw brutalnemu roz­
brojeniu przez Niemców wojska sło­
wackiego, okupowaniu Słowacji i u- 
życiu jej terytorium jako podstawy 
operacyjnej przeciw Polsce (Sławoj- 
Składkowskl woli nie wspominać 
o tym, że Beck w czasie Mona^ 
chium ' ułatw® Hitlerowi zagamię- 
ci-e Czechosłowacji — Red.).

...Podniosły, zwarty, potężny na­
strój społeczeństwa polskiego przeja­
wia się w drobnych nawet szczegó­
łach życia wojennego. Tak więc dy­
scyplina alarmów lotniczych jest 
niewątpliwie wzorowa: ulice pusto­
szeją, ludność wchodzi do bram do­
mów, tylko samochody, puste tram­
waje i wyprzęgnięte z koni wozy zo- 
stają na ulicy, w czasie gdy krążę 
nad miastem samoloty niemieckie, aż 
do sygnału odwołania alarmu. Nie 
wiem czy długo będzie taki porządek, 
ale na razie jest wzorowy. Wojewo­
da Jaroszewicz i 
ski są dumni z 
Red.).

Run na PKO 
dniu dzisiejszym. Trwa on już od kil­
ku dni, nie jest jednak objawem pa­
niki, ale po prostu zwiększenia wy­
datków ludzi w związku z trudno­
ściami sytuacji wojennej.

O zmroku udałem się samochodem 
do otoczonego parkanem budynku, 
gdzie mieści się Kwatera Główna 
Naczelnego Dowództwa, przy ul. 
Rakowieckiej...

Płk. Wenda wprowadza mnie do 
pokoju Marszałka. Melduję Marszał­
kowi Śmigłemu sytuację „cywilną“ 
z dnia dzisiejszego...

Wszyscy są poruszeni bezwzględ­
nym bombardowaniem lotniczym 
Polski, które zaczyna już dawać się 
we znaki utrudnieniami w komunika­
cji kolejowej, telefonicznej i telegra­
ficznej. Poza tym niepokój wywołują 
losy Brygady Kawalerii gen. Skot­
nickiego. która walcz? na Pomorzu

i banki wzrósł w

Nowy rok szkolnego trudu
ANI jedno dziecko, które 1 wrześ­

nia pójdzie do szkoły podstawowej, 
nie pamięta dni przedwojennych. Od 
tragicznego 1 września 1939 r. mija 
dziś bowiem 15 lat. Nie pamiętają 
tych dni i uczniowie szkół średnich, 
którzy kończą naukę licząc lat 18. Do­
rośli — pamiętają.

Pamiętamy więc, że przed wojną 
setki tysięcy dzieci w Polsce —wbrew 
oficjalnie głoszonym hasłom po­
wszechności nauczania — pozbawione 
były światła nauki. Pamiętamy, że 
miliony dorosłych ludzi krzyżykami 
znaczyły swe podpisy.

Dziesięć lat Polski Ludowej spra­
wiło, że te fakty należą już do prze­
szłości znanej z własnych przeżyć tyl­
ko ludziom starszym. W ciągu minio­
nych dziesięciu lat zapewniliśmy nau­
kę wszystkim dzieciom, a także set­
kom tysięcy ludzi dojrzałych, którzy 
przed wojną przeszli zaledwie przez 
najniższe szczeble wykształcenia. Po­
nad milion ludzi dopiero w Polsce Lu­
dowej przestało być analfabetami.

W ten sposób konsekwentnie reali­
zujemy testament wielkich Polaków, 
którzy już przed wiekami żądali o- 
światy dla wszystkich obywateli, rea­
lizujemy hasła wysuwane przez partie 
postępu społecznego, od Wielkiego 
Proletariatu począwszy.

KAŻDY rok przynosi nowe osią­
gnięcia w dziedzinie oświaty. Oto 

np. już w tym roku przekroczymy za­
łożenia Planu 6-letniego, według któ­
rych w 1955 r. w szkołach 7-klaso­
wych miało się uczyć 87 proc, ogółu 
uczniów — wobec 45 proc, przed woj­
ną. Już w tym roku bowiem osiągnie­
my 88 proc., a w rzeczywistości na­
wet więcej, gdyż sieć szkół 7-klaso- 
wyeh jest juź tak gęsta (trzykrotnie 
liczniejsza niż przed wojną), że dzie­
ci po ukończeniu szkoły 4-klasowej 
mogą się uczyć dalej w którejś z po­
bliskich pełnych szkół podstawowych.

Przykładów takich można by przy­
toczyć wiele, a wszystkie one dają 
świadectwo troski władzy ludowej o 
obywateli naszego kraju, o rozwój ich 
talentów, uzdolnień. Nie żałuje ona 
środków na cele oświaty, choć jakże 
trudno podzielić te środki, aby w 
szybkim tempie nadrobić nasze wie­
kowe zacofanie w najprzeróżniejszych 
dziedzinach gospodarki i kultury.

Dążymy nie tylko do tego, by dać 
młodym obywatelom jak najwyższą 
wiedzę, liczoną ilością ukończonych 
klas, ale i do tego, by wzbogacili się 
oni o prawdziwą wiedzę, opartą na 
naukowych podstawach, by wychowy­
wać Ich w szacunku do pracy, do lu­
dzi, do innych narodów.

SZKOŁA nasza ma tu dużo osiąg­
nięć; ma też sporo braków, które

w przededniu Miesiąca Budowy Warszawy
Wywiad z zastępcą przewodniczącego St. R. N. S. Harasimowskim

W przededniu tradycyjnego Mie­
siąca Budowy Warszawy zastępca 
przewodniczącego Prezydium St. RN 
Stefan Harasimowski udzielił przed­
stawicielowi Polskiego Radia wywia­
du na temat zakresu tegorocznych 
prac społecznych mieszkańców stolicy 

Miesiąc Budowy Warszawy — 
stwierdził zastępca przewodniczącego 
Prezydium St. RN — przyniesie w tym 
roku stolicy dziesiątki nowych zie­
leńców, ogródków jordanowskich, 
boisk sportowych, uporządkowanych 
ulic i nawierzchni. Duże prace po­
rządkowe prowadzone będą wewnątrz 
osiedla Praga II, Grochów II, MDM, 
Młynów, Koło, Ochota I, Muranów, 
Mirów, Nowe Miasto, Sielce i na wie­
lu innych. W br. we wrześniu społe­
czeństwo stolicy będzie pracowało ró­
wnież przy dalszej rozbudowie i kon- 

z dywizją pancerną niemiecką. Po­
dobno szarżowali oni konno na czoł­
gi i mają duże straty. („Konno na 
czołgi“ — tak rząd sanacyjny przy­
gotował się do wojnyl — Red.).

...Wychodzę z oświetlonych pod­
ziemi sztabowych do samochodu, nie­
co (!! — Red.) strapiony wojennymi 
wieściami. Jest gwiaździsta noc, 
Warszawy zupełnie nie widać, tak 
dobrze jest zaciemniona. Wielki ruch 
pieszy na ulicach. Wszyscy rozpra­
wiają żywo o początku wojny, bom­
bardowaniach i walce z Niemcami 
Bardzo wolno, zatrzymując się na 
skrzyżowaniach ulic, wracam do Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych i 
zabieram się, przy pomocy wicemin 
Brzozowskiego, do opracowania mej 
jutrzejszej mowy do Sejmu i Senatu. 
Chcę ją zrobić krótką, jasną i ufną 
w nasze siły...

O zmroku bombardowanie lotnicze 
zupełnie ustało, zobaczymy co będzie 
jutro.

Pan Łepkowski, Dyrektor Kancela­
rii Cywilnej (prezydenta Mościckie­
go — Red.) telefonuje, że ze względu 
na bombardowanie Zamku w ciągu 
dnia dzisiejszego, Pan Prezydent wy- 
jedzie tej nocy do wsi Błota, leżącej 
kilka kilometrów od miasta, na pra­
wym brzegu Wisły, przy szosie do 
Falenicy, gdzie zamieszka w willi 
jednego ze swych znajomych (wiel­
kiego przemysłowca Karszo-Siedlew- 
skiego — Red.). Jest to konieczne, 
gdyż Zamek nie posiada pewnego 
schronu przeciwlotniczego.

Gdy po przygotowaniu jutrzejszej 
mowy otworzyłem okno po zgaszeniu 
światła, Warszawa żyła swym nor­
malnym życiem, tylko, że „na ciem­
no“: dzwoniły tramwaje, sunęły po­
woli zaciemnione samochody, gwar 
rozmów ludzkich i krzyki gazeciarzy 
wypełniały powietrze. Była piękna 
noc gwiaździsta, niestety, bez żadnej 
nadziei na tak upragniony deszcz 
jesienny i, związane z nim, chmury 
i błoto.

(d. c, n.) 

jej ostatnio w publicznych dyskusjach 
wytknięto. Ta rzeczowa krytyka bez 
wątpienia pomoże szkole w ulepszeniu 
pracy. Dość powiedzieć, że krytyka 
przyśpieszyła pracę nad poprawianiem 
programów i podręczników — I w 
zaczynającym się dziś roku szkolnym 
będą już obowiązywały skrócone pro­
gramy, które umożliwią gruntowniej- 
szą naukę.

Jednakże dokonane 1 zapowiedziane 
reformy i wysiłek prawie dwustuty- 
sięcznej armii nauczycieli nie przy­
niesie zamierzonych wyników wycho­
wawczych, jeżeli nie będzie poparty 
wysiłkiem rodziców i opiekunów, idą­
cym w tym samym kierunku.

To prawda, że wyrasta stale aktyw* 
ne zainteresowanie społeczeństwa 
sprawami szkoły, sprawami naucza­
nia i wychowywania młodzieży. Są np. 
szkoły, w których czwarta część rodzi­
ców pracuje w komitetach rodziciel­
skich. Ale są jeszcze rodzice, których 
współpraca ze szkołą jest bardzo luź­
na, a czasem tej współpracy w ogóle 
brak.

Jesteśmy dalecy od tego, by wszyst­
kich tych rodziców podejrzewać o 
brak zainteresowania wychowaniem 
swych dzieci. Na pewno w wielu wy­
padkach po prostu nawał zajęć nie 
pozwala im poświęcić więcej uwagi 
tej ważnej sprawie. Chodzi więc o to, 
by kierownictwa zakładów pracy, or­
ganizacje społeczne, związkowe i po­
lityczne w większym niż dotychczas 
stopniu uwzględniały fakt, że pracow­
nicy poza obowiązkami służbowymi i 
społecznymi mają wielki obowiązek 
wychowywania dzieci. Odpowiednie 
postulaty w tej sprawie były już wy­
suwane — żądano np., by rodzice byli 
zwalniani od wykonywania zadań 
społecznych, jeśli muszą zająć się 
energiczniej wychowywaniem swych 
dzieci, których zachowanie się zaczy­
na budzić zastrzeżenia. Jak dotych­
czas postulaty te nie przyniosły kon­
kretnych wyników. Nowy rok smol­
ny i tu powinien przynieść poprawę.

Są też jeszcze rodzice, obciążeni 
przeżytkami przeszłości, którzy swe 
poglądy przeciwstawiają wpływom 
wychowawczym szkoły, nie rozumie­
jąc chyba, jaką krzywdę wyrządzają 
swym dzieciom. Oczywiście są to spra­
wy bardzo trudne. Wydaje się jed­
nak, że i tu może pomóc uświadom 
mienie rodzicom ich roli w wychowy« 
waniu dzieci. Dlatego też z zadowole­
niem należy powitać zapowiedź zor­
ganizowania w tym roku pierwszych 
w Polsce „uniwersytetów“ dla rodzi­
ców.

Chodzi o rzecz bardzo istotną — o 
dalsze wzmocnienie wspólnego frontu 
szkoły i społeczeństwa.

E. W.

serwacji terenów Centralnego Parku 
Kultury na Powiślu. Przybyła też do 
programu prac społecznych poważna 
Inwestycja — budowa wielkiego sta­
dionu na Pradze, który pomieści 70 
tys. osób i otwarty zostanie w lipcu 
przyszłego roku. Ponadto ważniejsze 
prace porządkowe trwać będą na obu 
wybrzeżach Wisły, głównie jednak 
na odcinku przed Parkiem Hibnera 
i obok mostu Śląsko-Dąbrowskiego.

S. Haraslmowski stwierdza, że w 
br. liczba uczestników prac społecz«* 
nych wzrośnie przypuszczalnie do ok, 
300 tys, osób, to znaczy że prawie 
co trzeci mieszkaniec stolicy weźmie 
udział w porządkowaniu miasta. Głó­
wnymi gospodarzami tegorocznej ak­
cji są dzielnicowe rady narodowe, 
które wraz z komitetami Frontu Na­
rodowego przygotowały szczegółowe 
plany prac na terenie swoich dziel­
nic. Na licznych zebraniach komite* 
tów blokowych mieszkańcy podjęli 
zobowiązania prac społecznych i usta« 
liii również zakres tych prac. Dziel­
nicowe rady narodowe — podkreślił 
dalej zastępca przewodniczącego Prez« 
St. RN — przy opracowaniu szcze« 
gółowych planów robót uzgodniły je< 
dnocześnie z poszczególnymi przed« 
siębiorstwami sprawę odpowiednich 
fachowców, pod kierunkiem których 
pracować będą warszawiacy.

„Patriotyzm mieszkańców stolicy -• 
powiedział na zakończenie wywiadu 
S. Harasimowski — ich ogromne umiło 
wanie miasta i ofiarna praca dla nie­
go, sprawiły, że Warszawa nie tylko 
podniosła się z ruin, ale staje się mia­
stem pięknym jak nigdy dotychczas“.

Zamieszanie w Bonn
po odrzuceniu EWO

BERLIN (PAP). Jak wynika z do« 
niesień zachodnio-niemieckiej agen­
cji prasowej DPA, wiadomość o od­
rzuceniu układu o „armii, europej­
skiej“ przez parlament francuski 
wywołała wielkie zamieszanie w 
Bonn.

Rzecznik rządu Adenauera oświad­
czył, że Bonn szukać będzie dalszych 
dróg do „zjednoczenia Europv“ w 
duchu układu o „armii europejskiej“, 
„Idea armii europejskiej me jest je« 
cze martwa“ — zaznaczył on.

Przywódca SPD (partia socjal-de« 
mokratyczna) Ollenhauer złożył o- 
świadczenie, w którym stwierdził: 
„Układ o armii europejskiej jest 
trupem. Polityka zagraniczna Ade­
nauera i jego rządu, oparia na ar­
mii europejskiej, załamała się. W 
tym stanie rzeczy należy zwołać 
konferencję czterech mocarstw, by 
omówić sprawy bezpieczeństwa w 
Europie i zjednoczenia Niemiec“. i

’N walce o lepsze wyniki nauczania i wychowania
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Jarosław Iwaszkiewicz

Polska i Francja
T)RZYJA2Ń francusko-polska 
•* ma za sobą długą tradycję 

i wielowiekową historię. Ale jak 
każda przyjaźń przeżywa ona róż­
norodne fazy: ożywienia i ochło­
dzenia, nieporozumienia i harmo­
nijnego współgrania. W dobie o- 
becnej nowa faza historyczna, 
którą przeżywa naród polski, od­
mieniła wzajemne ustawienie obu 
naszych krajów i dawną przyjaźń 
napełniła nową treścią, oświetli­
ła nowym światłem.

Oczywiście, dla mnie, jako dla 
pisarza najcenniejsze są tradycje 
kulturalne tej przyjaźni: nasze 
wspaniałe Oświecenie, pałające 
ogniem ciepła i zapału pod wpły­
wem rewolucyjnej myśli francu­
skiej, nasz Pozytywizm zawdzię­
czający co najmniej swoją nazwę 
Francuzom. Nie chciałbym jed­
nak, aby ten stosunek stając się 
coraz głębszy, tonął w powodzi 
zdawkowych frazesów. Adam Mic­
kiewicz przebywając wśród „bra­
ci Francuzów“ przemawiał do 
nich żywym głosem. Dzisiaj mało 
kto z mieszkańców Paryża wie, 
kim był ów pielgrzym „kroczący 
ponad tłumem na placu Alma“.

A przecież najlepszą gwarancją 
przyjaźni jest wzajemne pozna­
nie narodów, wymiana dóbr kul­
turalnych. Zawdzięczamy Francji 
bardzo wiele — i ona nam zaw­
dzięcza Sonaty Chopinowskie, 
rozbrzmiewające w zaciszu dwor­
ku w Nohant, zawdzięcza wielką 
współpracowniczkę Piotra Curie, 
założycielkę dynastii uczonych, 
jakiej nie posiada żaden kraj. 
Krew Jarosława Dąbrowskiego 
przypieczętowała tę przyjaźń na 
drogach walki i postępu — na któ­
rych zawsze spotykały się nasze 
dłonie.

Ostatnie lata przedzieliły nas 
wieloma faktajni niezrozumienia 
i nieznajomości. Musimy uczynić 
jak największe wysiłki, abyśmy 
poznali najistotniejszą treść dzi­
siejszych naszych przeżyć. Nasza 
przyjaźń odżywa z nową siłą — 
staraj my ż się ją podtrzymać 
wszystkimi siłami.

Wiążą nas zagadnienia politycz­
ne, ekonomiczne, kulturalne i zda- 

Oświadczenie delegacji 
naukowców francuskich

Przedstawiciel delegacji naukowców 
francuskich, zwiedzających nasz kraj, 
profesor uniwersytetu w Nancy — 
P. Grapin złożył przedstawicielowi 
Polskiego Radia następujące oświad­
czenie, dotyczące propozycji Rządu 
PRL zawarcia Traktatu Przymierza i 
Pomocy Wzajemnej między Polską i 
Francją:

„Delegacja profesury francuskiej, 
przebywająca obecnie w Warszawie, 
nawiązując do propozycji rządu pol­
skiego z 25 sierpnia br., wystosowanej 
do. rządu francuskiego — stwierdza, 
że -popiera każdą inicjatywę, która w 
ramach ONZ może przyczynić się do 
zlikwidowania napięcia międzynaro­
dowego. Z obrazu ruin — świadec­
twa cierpień i systematycznego znisz­
czenia Warszawy, delegacja czerpie 
z najgłębszym uczuciem nowe siły do 
walki przeciwko usiłowaniom stwo­
rzenia „Europejskiej Wspólnoty O- 
bronnej" i remilitaryzacji Niemiec we 
wszelkiej postaci. X

Delegacja z radością stwierdza ży­
wotność przyjaźni polsko-francuskiej 
i widzi w dziele odbudowy i rozwoju 
Polski dow’ód twórczych sił bratniego 
narodu. Przyjaźń ta oznacza dla niej 
wzrastającą nadzieję pokoju“.

O kulturę obsługi widza
DYBY zsumować liczbę widzów, 
którzy przewinęli się przez kina 

Polski w każdym roku dziesięciolecia 
jurna przewyższyłaby liczbę ludności 
Chin. r

Oznacza to, że dla milionów ludzi 
w Polsce kino jest powszednią roz­
rywką, oznacza to, że korzystanie 7 
kina jest zjawiskiem powszechnym 
występującym w całym kraju, ozna­
cza to wreszcie, że uczęszczanie dc 
kina stało się potrzebą kulturalną 
izerokich mas.

Trudno dziś przecenić rolę filmu w 
procesie kształtowania człowieka na- 
izej epoki, udział sztuki filmowej w 
podnoszeniu ogólnego poziomu kul­
tury narodu. To, czego dokonaliśmy 
w okresie dziesięciolecia w dziedzi­
nie upowszechniania sztuki filmo­
wej, jest ponad wszelką wątpliwość 
wielkim osiągnięciem. Byłoby jednak 
poważnym błędem upajanie się staty­
stycznym obrazem osiągnięć i nie 
dostrzeganie jego ciemnych stron, któ­
re w takiej obfitości ukazuje prak­
tyka życia.

Sprowadzają się one do zjawiska 
które ogólnie można by nazwać — 
brakiem kultury w obsłudze widza

Rozwijając sieć naszych kin robimy 
dobrą rzecz, ale nie zawsze robi­
my ją dobrze.

W dyskusjach na temat niskiegc 
poziomu naszej kinematografii wy- 

rżenia lat ostatnich winny raczej 
sprzyjać naszemu dalszemu zbli­
żeniu, a przede wszystkim zrozu­
mieniu naszych wspólnych celów. 
Zaduma Paula Eluarda nad rui­
nami Warszawy wskazała nam 
ten wspólny cel. Jest nim pokój

Nasze dwa narody w swojej 
drodze naprzód mogą wybierać 
różne metody marszu — nie mo­
gą się jednak nie połączyć we 
wspólnym umiłowaniu pokoju i 
postępu, we wspólnej niezłomnej 
wierze w szczęśliwą przyszłość 
ludzkości, opartą o porozumienie 
i braterstwo między narodami.

Każde wymienione pomiędzy 
naszymi krajami pozdrowienie, 
każde pogłębienie wzajemnego 
uczucia przyjaźni, każde rozwią­
zane wspólnymi siłami zagadnie­
nie — przyczynia się do przyśpie­
szenia tego jasnego celu. Przyjaźń 
polsko-francuska w swej nowej 
fazie stać się może jednym z naj­
solidniejszych filarów pokoju nie 
tylko w Europie, ale i na całym 
świecie. \
28 sierpnia 1954 r.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

WrRZESIEN, piętnasty już wrzesień 
od chwili gdy na Polskę zwaliła 

się nawała hitlerowska, skłania do 
refleksji. Smutnych, bo przypominają­
cych straszliwą klęskę narodową, jaką 
ściągnęła na Polskę polityka 20-let- 
nich rządów burżuazji. Ale zarazem 
refleksji krzepiących i napełniających 
wiarą w przyszłość, bo z perspektywy 
15 lat widzimy, jak daleko odeszliśmy 
od tamtych czasów, kiedy Polska pła­
cąc rachunek błędów i zdrad sanacji, 
znalazła się sam na sam z Hitlerem. 
Dziś z tej perspektywy widzimy jasno 
nie tylko przyczyny klęski, ale i to, 
czemu zawdzięczamy, że Polska odzy­
skała niepodległość i poszła milowymi 
krokami naprzód.

Bo przypomnij my ż, Ile to atramen­
tu wylano, ile oszczerstw rzucono dla 
zniekształcenia prawdy np. o radziec- 
ko-niemieckim układzie z 23 sierpnia 
1939 r. oraz o dalszych posunięciach 
polityki radzieckiej z tego okresu. 
A przecież właśnie ten krok rządu 
ZSRR — krok, wokół którego propa­
ganda antyradziecka nagromadziła ty­
le fałszów — stał się ważnym ele­
mentem przyszłego zwycięstwa nad 
hitleryzmem — zwycięstwa, które o- 
caliło nasz naród przed zagładą.

Przypomnijmy fakty — niech one 
mówią.

Władysław Broniewski

ŻOŁNIERZ POLSKI
Ze spuszczoną głową, powoli
Idzie żołnierz z niemieckiej niewoli.

Dudnią drogi, ciągną obce wojska,
Jl nad nimi złota jesień polska.

Usiadł żołnierz pod brzozą u dropi, 
opatruje obolałe nogi.

Jego pułk rozbili pod Rawą,
a on bił się, a on bil się krwawo,

szedł i bagnetem na czołgi żelazne, 
ale przeszłyt zdeptały na miazgę.

• Pod Warszawą dał ostatni wystrzał,
Potem szedł. Przez ruiny. Przez zgliszcza

Jego dom podpalili Niemcy!
A on nie ma broni, on się nie mżci^

Hej ty brzozo, hej ty brzozo-płaczko, 
smutno szumisz nad jego tułaczką,

opłakujesz i armię rozbitą
i złe losy, i Rzeczpospolitą.,,

Siedzd żołnierz ze spuszczoną głową, 
zasłuchany w tę skargę brzozową, 

bet broni, bez orła na czapce, 
bezdomny na ziemi-matce.

Rok 1939.

Westerplatte w płomieniach. Odbita od kraju bohaterska garstka obroń­
ców spełnia swój żołnierski obowiązek do końca — ginie nie opuszczając 

stanowiska.

W rocznicę wrześniową

Przypominamy fakty
OTO wiosna 1939. Nawet najbar­

dziej prohitlerowscy politycy w 
obozie sanacyjnym nie mają już złu­
dzeń, czym się flirt z Hitlerem musi 
skończyć.

„Lipski — notuje w swym dzienniku 
wiceminister spraw zagranicznych Jan 
Szembek, plsząc o ówczesnym ambasa­
dorze sanacyjnym w Berlinie — znajdu­
je się w stanie krańcowego pesymizmu. 
Opowiedział mi swoją ostatnią rozmowę 
z Ribbentropem, który na nowo sfor­
mułował żądania w sprawie Gdańska, 
eksterytorialności i autostrady przej 
Pomorze. Minister niemiecki zachowa' 
formułę grzecznościową, ale w grunck 
rzeczy słowa jego były qwałtowne“. 
Zresztą, aby nikt nie żywił wątpli­

wości, w dniu 28 kwietnia 1939 r. 
za jednym zamachem Hitler wypo­
wiada 10-letni pakt o nieagresji z 
Polską oraz niemiecko-angielski u- 
kład morski. Dla nas była to zapo­
wiedź bliskiej już wojny, a w sto­
sunku do Anglii — próba szantażu i 
ostrzeżenie. Ale czyż nie upoważnił 
Hitlera do takich kroków brytyjski 
premier Neville Chamberlain, oświad­
czając w wywiadzie z koresponden­
tem „Sunday Times“, że „silne Niem­
cy (hitlerowskie! — red.) i potężna 
Anglia mogą doskonale współżyć z so­
bą“? Nie inne znaczenie miała rów­
nież podpisana w Paryżu przez Rib- 
bentropa i Bonneta francusko-hitle- 
rowska deklaracja z 6 grudnia 1938 r 
Deklaracja ta — podobnie jak ongi 
układ locarneński — zä cenę obietni­
cy nienaruszalności granicy francu­
skiej na Renie wyrażała „desinteres- 
sement“ (brak zainteresowania) Fran­
cji wobec planów Hitlera na wscho­
dzie. Nazywało się to.., ratowaniem 
pokoju.

Jednakowoż zarówno we Francji 
jak i w Anglii na przysłowiowe „pięć 
przed dwunastą“ ta kapitulancka, a 
zarazem podżegająca polityka mona- 
chijczyków budzi coraz większy 
sprzeciw. Mnożą się głosy ostrzegają­
ce przed tą ryzykowną grą, coraz 
liczniejsze są opinie, że wszelka pró­
ba ratowania pokoju bez udziału 
Związku Radzieckiego i dążenie do 
ugłaskania Hitlera kosztem ZSRR 
muszą się skończyć fiaskiem. Oto mó­
wi były brytyjski szef admiralicji 
Duff Cooper:

„Związek Radziecki Jest potężnym 
czynnikiem w dziele utrzymania pokoju 
w Europie“. „Wszystkie siły gotowe 
przeciwstawić się faszystowskiej agresji 
winny się zjednoczyć — pisze w dniu 
11 marca 1939 obecny premier brytyj 
ski Winston Churchill. — Być może nie 
jesteśmy w stanie w chwili obecnej 
zdać sobie sprawę z siły i potęgi ZSRR. 
Nie ulega wszakże wątpliwości, że Zwią­
zek Radziecki to ogromne mocarstwo, 
prowadzące konsekwentną politykę po­
koju“.
Pod wpływem tych grosów opinii 

publicznej zmuszone były rządy W 
Brytanii i Francji przedsięwziąć kro­
ki, mające pozorować powstrzymyw«-. 
nie hitlerowskiej agresji. Do tego ro­
dzaju posunięć należały m. in. osła­
wione gwarancje, udzielone Polsce 
w przededniu katastrofy wrześnio­
wej. Do tego rodzaju posunięć nale­
żało również nawiązanie w marcu 
1939 r. w Moskwie rozmów brytyjsko- 
radzieckich, a następnie brytyjsko- 
francusko-radzieckich jakoby w spra­
wie układu pomocy wzajemnej na 
wypadek wojny.

Co warte były gwarancje brytyj­
skie, wiemy aż nadto dobrze z bole­
snych doświadczeń wrześniowych 
Wszak jeszcze na 2 miesiące przed 
wybuchem wojny radca ambasady 
hitlerowskiej w Londynie dr Kordt. 
dziś aktywny polityk doński, doniósł 
swemu rządowi:

„Wielka Brytania gotowa byłaby zre­
zygnować z gwarancji udzielonych nie- 
którym pańs‘wom z niemieckiej strefy 
Interesów oraz działać w tym kierun­
ku, aby Francja zerwała sojusz ze 
Związkiem Radzieckim i wyrzekła się 
swoich zobowiązań w Europie południo­
wo-wschodniej“.
Na próżno też w koszmarne dni 

września znękane oczy ludzkie szuka­
ły na horyzoncie zbawczych samolo­
tów brytyjskich. Na próżno Polska 
czekała na przysłanie obiecanych 
transportów broni.

A moskiewskie rozmowy Francji. 
Anglii i ZSRR w okresie od marca 
do sierpnia 1939 r.? W istocie po to

Warszawą, wreszcie budowę Wy­
twórni Filmów Oświatowych i Stu­
dia Dubbingowego (czas już znaleźć 
odpowiedni wyraz polski!) w Warsza­
wie.

Ponadto dalsze postanowienia u- 
chwały dotyczą uruchomienia już w 
w 1956 roku kin ruchomych, a w 
okresie najbliższych pięciu lat zwięk­
szenie ilości kin wiejskich o 850, a 
sin miejskich o 61.

Powstaną wojewódzkie i powiatowe 
warsztaty naprawy sprzętu i konser­
wacji kopii filmowych. W Warsza­
wie wybudowany zostanie ośrodek 
szkoleniowy, tzn. Państwowa Wyż- 
;za Szkoła Filmowa z wytwórnią 
szkolną oraz — tak bardzo oczeki­
wane — Centralne Archiwum Filmo­
we.
TAK więc — jak słusznie pisze 
F „Film“ — „przed kinematografią 
polską otwarły się nowe szerokie 
perspektywy“. Rzecz oczywista jed- 
iak, iż samo wykonanie uchwały — 
wybudowanie gmachów i wyposaże­
nie ich w odpowiednie urządzenia -— 
nie zdziała cudu przemiany. Wielkie 
możliwości, które stwarza uchwała 
Prezydium Rządu muszą być w peł­
ni wykorzystane trwałą pracą 
wszystkich — twórczych i technicz­
nych — pracowników naszej kinema­
tografii.

Z dobroc7.vnnvch skutków uchwa­
ły korzystać będziemy za parę lat, ale 
iuż teraz, przy niepełnych możliwoś­
ciach technicznych, można usunąć 
niejeden z dotychczasowych niedo­
statków,

Trzeba przede wszystkim zrewido­
wać stosunek wielu terenowych pra­
cowników aparatu rozpowszechniania 
filmów do zagadnienia wykonywania 
planów finansowych kin. Kino jest 
— rzecz oczywista — przedsiębior­
stwem handlowym, a film — w pew- 
lym sensie towarem. Ale równo­
cześnie — co już nie dla wszyst­
kich jest oczywiste — kino jest pla­
cówką kulturalną, a film — dzie- 
em sztuki. Fakt ten nakłada obowią­
zek czuwania, ażeby względy ko­
mercyjne nie przeważały nad wzglę- 
iami kulturalnymi. Równowaga nie 
zawsze bywa zachowana. Zdarzają 
się wciąż wypadki niedopuszczalnych 
,transakcji wiązanych**: — Dwieście 
jiletów na „Fanfana“? Proszę bardzo, 
ale równocześnie sto biletów ulgo­
wych na „Warszawę“, albo „Groma- 
ię“... Rozmowy takie nie należą do 
wyjątków. Kierownicy kin „biją się“ 
) niektóre filmy „chodliwe“, które 
zapewniają 'bez wysiłku frekwencję^ 
a więc wykonanie planu finansowego, 
unikają zaś często filmów, do obej- 
’zenia których trzeba publiczność 
'achęcić. Zdarzają się również wy- 
oadki, że Sprawozdanie finansowe 
<ina wykazuje, iż na dany film wy­
przedano prawie wszystkie bilety, a 
ia sali znajduje się... kilkadziesiąt 
>sób. Dzięki energii kierownika bi­
lety sprzedano „na siłę“.

Sprawa propagandy filmów jest 
zaniedbana. Wprawdzie plakaty fil­
mowe projektują artyści graficy i 
często są one na wyższym poziomie, 
niż... film, który reklamują, ale nie 

tylko potrzebne były one Londynowi, 
aby za ich parawanem ukryć inne — 
rozmowy z hitlerowcami.

TYM SAMYM bowiem czasie 
gdy przebywający w Moskwie 

przedstawiciele brytyjscy i francuso 
pod wszelkimi pretekstami starali się 
odwlec rozmowy, to powołując się na 
brak odpowiednich pełnomocnictw 
to odrzucając radzieckie propozycje — 
między Berlinem i Londynem trwa­
ły niemal bez przerwy tajne konszach­
ty. Ambasadorowi brytyjskiemu Hen­
dersonowi nie brakło pełnomocnictw 
ani dla obiecania Niemcom pożyczk' 
w wysokości 100 min. funtów szter- 
lingów, ani dla rozmów na temai 
wspólnej eksploatacji surowców afry­
kańskich, ani dla zakuhsowveh tar 
gów, za jaką cenę W. Brytania zgo­
dziłaby się wycofać gwarancje udzie­
lone Polsce.

Jakże znamienny jest również fakt 
że podczas gdy premier Chamberlain 
w dobie Monachium me waha? się 
osobiście lecieć do rezydencji Hitle­
ra w Berchtesgaden, wysłannicy bry­
tyjscy. udający się do Moskwy, zużyli 
aż 11 dni na podróż statkiem!

Zrozumiałe też, że dyplomacja hitle­
rowska doskonale orientowała się w 
tej podwójnej grze, jak świadczą 
choćby wywody ambasadora niemiec­
kiego w Londynie von Dirksena.

„Dalsze rokowania o pakt z Rosją, 
mimo wysłania misji wojskowej — lub 
WŁAŚNIE DLATEGO (podkr nasze—red.) 
oceniane są tu sceptycznie — donosi 
Dirksen sekretarzowi stanu hitlerowskie 
go MSZ Weizsäckerowi w dniu 1 sierp­
nia 1939.—Świadczy o tym skład angiel 
skiej misji wojskowej: admirał, dotych­
czasowy komendant Portsmouth, fak­
tycznie jest na emeryturze i nigdy nie 
był w sztabie admiralicji, generał jest 
również zwykłym oficerem frontowym 
Generał lotnictwa — to wybitny lotnik 
i nauczyciel lotnictwa, ale nie strateg. 
Świadczy to, że misja wojskowa ma ra­
czej zadanie zbadania wartości bojowej 
armii radzieckiej niż zawarcie układów 
operacyjnych“.
A samo meritum rokowań? Ówcze­

sne rządy W. Brytanii i Francji mia­
ły na myśli zawarcie ze Związkiem 
Radzieckim takiego układu, który by 
nakładał zobowiązania na jedną tyl­
ko stronę, mianowicie na ZSRR. To 
jedynie Związek Radziecki miał gwa­
rantować bezpieczeństwo Francji, W 
Brytanii oraz tych krajów, na które 
rozciągały się gwarancje brytyjskie 
na wypadek hitlerowskiej agresji. Na­
tomiast Francja i Anglia...

„Wszystko świadczy o tym — pi­
sała radziecka „Prawda“ w dniu 
29 czerwca 1939 r. — że Ąnglicy 
i Francuzi nie pragną bynajmniej 
ze Zw. Radzieckim układu oparte­
go na zasadach równouprawnienia 
i wzajemności, chociaż codziennie 
przysięgają, że chodzi im o taki 
właśnie układ. W istocie pragną oni 
takiego układu, w którym Zw. Ra­
dziecki wystąpiłby w charakterze 
parobka, dźwigającego na swych 
barkach cały ciężar zobowiązań“. 
Jeszcze konkretniej ujął zagadnie­

nie min. Molotow mówiąc na IV nad­
zwyczajnej sesji Rady Najwyższej 
ZSRR w dniu 31 sierpnia 1939 r.:

„W krótkich słowach — powie­
dział on — zagadnienie jest nastę­
pujące. Z jednej strony rząd angiel­
ski i francuski boją się agresji i 
z tego względu chciałyby mieć pakt 
ze Zw. Radzieckim, ponieważ 

wzmocniłby on je, ponieważ 
wzmocniłby Anglię i Francję. Z dru­
giej strony rządy angielski i fran­
cuski obawiają się, że zawarcie u- 
czciwego sojuszu wzmocniłoby Zw 
Radziecki, a to, okazuje się, nie le­
ży w ich planach. Należy stwier­
dzić, że te obawy wzięły górę nad 
innymi względami. Tylko na tym 
tle można zrozumieć stanowisk»’ 
Polski, działającej według wskazó­
wek Anglii i Francji“.

T TO właśnie wysługiwanie się sa- 
1 nacyjnej dyplomacji angielskim ; 
francuskim interesom, a przede wszy­
stkim polityce hitlerowskiej w na­
dziei, że przy rozpalonym pożarze u- 
da się burżuzji polskiej upiec własną 
pieczeń — tłumaczy stanowisko 
Becka. Trudno bowiem przypuścić,

są wykorzystywane należycie. jMawel 
w stolicy. Niechaj ktoś bowiem prze­
jeżdżając tramwajem obok kins 
, Moskwa“ spróbuje odgadnąć jak 
film wyświetla właśnie kino. Dwa 
plakaty, umieszczone obok kas, v 
odległości kilkudziesięciu metrów oc 
jlicy — to wszystko. To samo jesl 
v innych kinach. Jeśli to względj 
»estetyczne“ nie pozwalają na wy­
raźną, widoczną reklamę filmu na 
gmachach kin, to są to względy fał­
szywie pojętej estetyki. Kina powin- 
ly choćby z właściwie pojętych 
względów handlowych zerwać z kon- 
oiracją przy wyświetlaniu filmów.

Wszyscy słusznie uważają za nie- 
iopuszczalne, aby wnętrze teatru by- 
o niechlujne i brudne. A jak wy­
glądają wnętrza wielu kin zwłaszcza 
v małych miastach? Brud i lekce­
ważenie kulturalnej funkcji samego 
gmachu jest przecież niedopuszczalne 
am zwłaszcza, gdzie — jak to się 
'ziarza — kino jest jedynym ośrod- 
<iem masowego upowszechniania 
<ultury.

Sprawy te — nie wyczerpujące re- 
lestru braków, które już dziś* można 
laprawić — nie są bynajmniej spra­
wami drugorzędnymi. Kultura obsłu­
gi widza jest bowiem zagadnieniem 
którego nie można oddzielić od ca- 
ości zagadnień rozwoju naszej ki­
nematografii, tego rozwoju, któremu 
władza ludowa poświęca tyle troski, 
nie szczędząc wielkich nakładów ma­
terialnych.

STANISLAW GRZELECKI 

aby ten bądź co bądź dobrze zorien«* 1 
towany polityk mógł przez chwilę u- 
wierzyć we własne kłamstwa, że 
Niemcy rozporządzają jakoby tylko 
dziewięcioma dywizjami i że — jak 
mówił — „biorąc na ogół, nasza sy­
tuacja wojskowa jest niezła“. Beck 
to nie Składkowski, który do ostat­
niej niemal chwili nie wyrzekł się 
tak absorbującego zadania, jak in- 
spekcjonowanie dyskretnych wiejskich 
ubikacji.

suwa się przede wszystkim, a często
i wyłącznie argumenty natury tech­
nicznej. Ostatnio tygodnik „Film“ 
(Nr 34) pisze:

„Rzecz w tym, że na drodze dalsze 
qo rozwoju polskiego filmu stanęły trzy 
zasadnicze przeszkody. Pierwsza — to 
zbyt szczupła baza techniczno-produk­
cyjna, druga — to brak odpowiedniej 
produkcji surowca filmowego w kraju, 
trzecia wreszcie — to nie wystarczają 
ca produkcja przemysłowa dla potrzeb 
filmu“.

To nader słuszne, choć nie wy­
starczające do wyjaśnienia całej 
sprawy twierdzenie znalazło się w 
komentarzu do doniosłej uchwały 
Prezydium Rządu w sprawie rozbu­
dowy bazy techniczno-produkcyjnej 
kinematografii polskiej w okresie 
najbliższych pięciu lat.

UCHWAŁA ta — wyraz głębokiej 
troski władzy ludowej i Partii o 

zaspokojenie kulturalnych potrzeb 
mas — zapewnia naszej kinemato­
grafii podstawę techniczną nieodzow­
ną do dalszego prawidłowego rozwo­
ju.

Uchwala postanawia: poszerzenie 
pomieszczeń Wytwórni Filmów Fabu­
larnych we Wrocławiu, rozbudowę 
Wytwórni Filmów Fabularnych i Wy­
twórni Filmów Oświatowych w Ło­
dzi, budowę „miasteczka filmowego“ 
(zespołu wytwórni) w Komorowie pod

Nie, Beck to kontynuator antyra­
dzieckiej polityki Piłsudskiego! Tego 
Piłsudskiego, o którym Cat-Mackie- 
wicz, jeden z jego głównych glory- 
fikatorów, pisał, że

„do ostatniej chwili miał przed sobą 
wizję Polski... sprzymierzonej z Ukrainą 
rządzoną z Kijowa i popieraną z kolei 
przez wolny Kaukaz. Polski, która by 
w ten sposób stała się głównym ogni­
wem długiego łańcucha antyradzieckich 
sojuszów, rozciągającego się od Zatoki 
Fińskiej, od Tallina do Morza Kaspij­
skiego, Tyflisu i Baku“ (w książce „Pułk. 
Beck i jego polityka“) .
Oto, jakie cele przyświecały sana­

cyjnej polityce. One też tłumaczą, dla­
czego nawet w obliczu śmiertelnego 
dla Polski niebezpieczeństwa, które­
mu przyjęcie pomocy radzieckie; mo­
głoby zapobiec, Beck oświadczył 2C 
sierpnia 1939 r., że Polska nie życzy 
sobie pomocy radzieckiej. Na 11 dni 
przed hitlerowskim najazdem. A prze­
cież nawet nieżyczliwie usposobieni 
wobec Zw. Radzieckiego politycy, jak 
nie żyjący juz dziś b. premier bry­
tyjski Lloyd George, ostrzegali, że 

„jedynie wojska rosyjskie megłyby 
przybyć na pole walki w czasie dosta 
tecznie szybkim, aby uratować armi< 
polską przed zdruzgotaniem przez prze­
ważającą zarówno pod względem liczeb 
ności jak i uzbrojenia armię niemiecką“.

ZROZUMIAŁE, że ten sprzeciw Pol­
ski był bardzo na rękę W. Bry­

tanii i Francji — był to też jeden 
z powodów zerwania rokowań w Mo­
skwie. Zrozumiałe jest też, że to

„nie dlatego przerwane zostały 
wojskowe rokowania z Anglią i 
Francją — jak mówił w dniu 27 
sierpnia 1939 r/ marszałek Woro- 
szyłow — że Zw. Radziecki zawarł 
pakt o nieagresji z Niemcami, lecz 
na odwrót. Zw. Radziecki dlatego 
m. in. zawarł pakt o nieagresji z 
Niemcami, że wojskowe rokowania 
z Anglią i Francją na skutek roz­
bieżności nie do przezwyciężenia 
znalazły się w ślepej uliczce“.
Bo Zw. Radziecki nie mógł i nie 

zamierzał ułatwiać gry ówczesnym 
rządom mocarstw zachodnich.

„Zawarcie układu z dnia 23 sierpa 
nia — czytamy w radzieckim wy­
dawnictwie „Historia Dyplomacji“ — 
pokrzyżowało zamysły tych reakcyj­
nych polityków Anglii i Francji, 
którzy łudzili, że izolując Zw. Ra­
dziecki i nie zawierając z nim u- 
kladu o wzajemnej pomocy, skieru­
ją w jego stronę agresję hitlerow* 
ską“.
Oczywiście, zawarcie układu nie o- 

znaczało w najmniejszym stopniu, że 
rząd ZSRR wyzbył się podejrzeń co 
do planów Hitlera. Przeciwnie, za­
warcie układu ani na chwilę nie u- 
śpiło czujności narodów radzieckich, 
ale właśnie te półtora roku, jakie mi­
nęło od podpisania układu do najazdu 
Hitlera w czerwcu 1941 r., dało Zw. 
Radzieckiemu bezcenny czas dla 
wzmocnienia bojowej gotowości i siły 
obronnej państwa. Zwiększyło możli­
wość odparcia najazdu, aby w osta­
tecznym rozrachunku ocalić przed 
hitlerowską zagładą nie tylko naród 
radziecki, ale też inne narody, wśród 
nich — naród polski.

HENRYK KASSYANOWICZ

KRÖTKTE SPIĘCIA
Sternik

„Kto jest sternikiem polityki anglo-» 
amerykańskiej w Europie?“ — za­
pytuje tygodnik brytyjski „New Sta- 
tesman and Nation“.

Nie chcąc dręczyć czytelników za­
gadką, tygodnik od razu daje na to 
pytanie zaskakującą wprawdzie, aie 
nie pozbawioną trafności odpowiedź: 
sternikiem polityki anglo-amerykań- 
skiej jest.M Dr honoris causa Ade* 
nauer“!...

Pismo dodaje nawet, że „»Waszyng­
ton myśli, a Żelazny Kanclerz z 
Bonn kieruj e“. Niezły podział 
funkcji.

Nie wiadomo, czy odpowiedź ta zy­
skała uznanie premiera W. Brytanii 
Churchilla. Ale za to nie podobna się 
teraz dziwić, że prasa amerykańska 
tak często tytułuje Adenauera „pierw­
szym Europejczykiem“. Tytuł ten na­
biera specjalnego blasku, zwłaszcza 
po konferencji brukselskiej, która 
jednak nie przysporzyła powodów do 
zbyt wielkiej radości ani myślicielom 
waszyngtońskim, ani sternikowi 9 
Bonn.

Niespodzianka
Władze stanu Illinois (w USA) po­

padły w nie lada kłopot, gdy okazało 
się, że 8 tysięcy młodych mężczyzn, 
uznanych przez komisje przedpoboro­
we za zdatnych do służby wojskowej 
— nie nadaje się iednak do wojska z 
powodu „kalectwa moralnego“. Wszy­
scy figurowali w rejestrach osób, 
karanych za przestępstwa kryminal­
ne.

Wszczęto energiczne badania i do­
chodzenia, które wykazały, iż znako­
mita większość kandydatów na pobo­
rowych rozmyślnie (z pomocą łapó­
wek) ulokowała się w kartotekach 
policyjnych, aby w ten sposób unik­
nąć poboru.

Wynikałoby z tego, że bynajmniej 
nie wszyscy w USA palą się do wo­
jaczki w takim stopniu, w jakim by 
sobie władze amerykańskie życzyły, 
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Historia bez epilogu

Druga młodość andezytu
Historia, którą zamierzam opisać, ma 

twój prolog i pełną dynamizmu treść, 
brak jej tylko n.ezbędneqo epilogu. Są­
dzę jednak, że mimo to warto ja opo 
wiedzieć. A więc...
Budowa pewnego zakładu chemicz­

nego — nie jest ważne w tym przy­
padku jakiego — szła jak to mówią 
»»pełną parą“. Dobrana załoga ofiar­
nie pracowała, przeganiając ustalone 
harmonogramy, tak, że niewiele już 
pozostało do zakończenia prac i od­
dania zakładu do użytku, zwłaszcza 
że dokumentacja i niektóre urządze­
nia, dostarczane przez 
Kraju Rad, przychodziły 
nowo.

Pewnego jednak dnia 
jesionią 1952 roku — 
mizmu nastrój prysł, jak bańka my­
dlana. Zabrakło wykładzin kwasood- 
pornych do urządzeń chemicznych i 
przed załogą budującą zakład stanę­
ło widmo przestoju, a nawet prze­
rwania na dłuższy czas robót. Ra­
dziecka dokumentacja przewidywała 
zastosowanie na wykładziny andezy- 
tu — minerału odznaczającego się 
wyjątkową kwasoodpornością. Można 
było wprawdzie andezyt zastąpić in­
nymi materiałami kwasoodpornymi, 
file podniosłoby to znacznie koszty 
budowy i wcale nie przyśpieszyło 
prac, gdyż materiały te należałoby 
dopiero zamówić i czekać 
konanie.

Stosowanie andezytu 
którego kwasoodporne 
odkryto i szeroko wykorzystano w

przyjaciół z
przedtermi-

— było to 
pełen opty-

na« ich wy-

w chemii, 
właściwości

Projekty nowych planów
studiów rolniczych

W sierpniu w Zakopanem zorgani­
zowana została konferencja profeso­
rów wyższych uczelni rolniczych z u- 
działem ministra Szkolnictwa Wyższe­
go A. Rapackiego.

Uczestnicy konferencji opracowali 
projekty nowych planów studiów rol­
niczych na I stopniu studiów, który 
przedłużony został do 4 lat.

Plany odciążają studentów od obo­
wiązkowych zajęć na uczelni, zmniej­
szając liczbę zajęć z 40 godzin tygod­
niowo do ok. 34. Dokorfano też racjo­
nalniejszego rozłożenia egzaminów w 
czasie studiów.

Uczestnicy konferencji ustalili rów­
nież założenia nowych programów 
studiów rolniczych.

Materiał zgromadzony na konferen­
cji, poddany będzie pod dyskusję 
pracowników nauki wyższych uczejni 
rolniczych, po czym zespoły specja­
listów opracują ostateczne programy 
szczegółowe.

Związku Radzieckim — dla polskich 
inżynierów było zupełną nowością. 
Nie można się też zbytnio dziwić, że 
się -nim dotąd nie Interesowali. Aż 
tu raptem powstał andezytowy pro­
blem, od rozwiązania którego zale­
żały dwa ważne momenty — szybsze 
zakończenie i poważne zmniejszenie 
kosztów budowy zakładu.

Pienińskie skarby
Banku Inwestycyjnego

Długo w noc toczyły się narady 
inżynierów i załogi. Trzeba było 
powziąć jakąś decyzję — z andezy­
tem, którego trzeba szukać, czy bez. 
Nagle jeden z inżynierów, trąc ręką 
czoło w zamyśleniu rzeki.

— Czekajcie, andezytem został przed 
wojną wyłożony z zewnątrz gmach BGK 
w Warszawie. Podobno andezyt mamy 
gdzieś w Pieninach. Kwestia tylko czy 
gatunkowo jest taki Jakiego nam trzeba. 
Czy nie jest zanieczyszczony, czy spełni 
żądane warunki. Jeśli tak — wygrali­
śmy. Trzeba to sprawdzić. Jadę.
Nie pytano go więcej o nic. Po­

dano mu rozkład jazdy. Zajrzał i 
krzyknął o samochód. Za chwilę pę­
dził na stację.

W takich gorączkowych chwilach, 
kiedy od rozwiązania nie znanego do­
tąd zagadnienia zależą losy za­
kładu, zdarzają się historie, których 
— spokojnie myśląc — można by 
uniknąć. Tak było i w tym wypad­
ku. Gdyby inżynier-chemik zajrzał 
wtedy choćby do encyklopedii Trza­
ski, Everta i Michalskiego mógłbv 
wyczytać

„Andezyt — skała wylewna neowulka- 
niczna stanowi przejście od porfirów 
kwarcowych i llparytów do bazaltów I 
melafirów. Występuje w Andach, na Ka­
ukazie, stanowi lawę czynnego Santo- 
rium. W Polsce koło Krościenka, 
Szczawnicy nad Dunajcem“.
I nie potrzebowałby wtedy jeździć 

do Warszawy, wiedząc od razu gdzie 
szukać zasobów tej skały. Nie moż­
na mu jednak mieć za złe, że nie 
przeczytał. Kto wtedy myśli o ency­
klopedii...

...W mglisty wieczór jesienny skradała 
się na rogu Alei Jerozolimskich 1 Nowego 
światu męska postać otulona w płaszcz z 
podniesionym kołnierzem. Siąpił drobny 
deszczyk i przechodniów było mało. Ta­
jemniczy mężczyzna powoli zbliżył się do 
gmachu Banku Inwestycyjnego i uważnie 
się wokół rozejrzał. Na jego twarzy uka­
zał się uśmiech zadowolenia. Nikt na nie­
go rtle zwrócił uwagi. Zbliżył się więc do 
muru, ostrożnie 'fcy.jął młotek 1... uderzył. 
Kawałek ciemnego kamienia, którym wy­
łożone są mury gmachu, upadł u jego 
stóp. Drugie uderzenie I dwa kawałki zgi-. 
nęły wraz z młotkiem w przepastnej kie­
szeni. Mężczyzna szybko się oddalił l 
znikł we mgle.

Po kilku dniach do kierownictwa budo­
wy chemicznych zakładów pędziła depe­
sza:

„Hurra, nasa andezyt nadaje się“.

Wyższe kwalifikacje—lepsze plony
Kilkadziesiąt tysięcy ludzi w szkołach rolniczych

1 września br. w otwar­
ta «ostanie nowa wyższa sokola rol­
nicza, Tegoż dnia rozpocznie pracę 
studium inżynierskie mechanizato­
rów rolnictwa przy Politechnice 
Wrocławskiej, zorganizowane dla 
techników, Przy Politechnice War­
szawskiej inżynierowie mechanicy 
na 8-miesięcznym kursie specjalizo­
wać się będą w zakresie mechani­
zacji rolniczej.

W średnich szkołach rolniczych 
rozpoczyna 1 września nau^ę 28 tys. 
młodzieży. Na brak kandydatów do 
tych szkół nie można było w br.

Echa naszych spostrzeżeń
Rozplątany kłębek

Co do nitów zgoda — wszystko 
porządku. Jest tak jak pisało „Życie“ 
w notatce pt. „Po nitach do kłębka“. 
Tżń. że nie jest w porządku. „5.900 
niezabezpieczonych nitów 16x30 mm 
leży od 1952 roku w pobliżu stacji 
kolejowej Żyrzyn w pyle i prochu 
drogowym“ — pisze do Redakcji Od­
cinek Montażowy Mostostalu w Dę­
blinie.

Co do kłębka — z tym się Mosto­
stal nie zgadza. Coś tam „Życie“ w 
tym kłębku poplątało. To nie Zjedno­
czenie Montażu Mostostalu zostawiło 
Wity bez opieki, lecz — jak wynika 2 
dokumentów kolejowych, Warszaw­
skie Zjednoczenie Robót Inżynieryj­
nych.

Cóż — pozostaje tylko podziękować 
Móśtostalowi ż Dęblina, że pomógł 
„Żyeiu“ wybrnąć z życzyńskiego 
kłębka. Warszawskiemu Zjednocze­
niu Robót Inżynieryjnych,' właścicie­
lowi bezdomnych nitów, należałoby 
też za „opiekę44 nad mieniem pań­
stwowym podziękować — ale to 
Zrobi chyba... kto inny, (ig)

Będą wyciągi 
w fabryce platerów

O skandalicznych warunkach bezpie­
czeństwa i higieny pracy w Warszawskiej 
Fabrvce Platerów pisaliśmy w maju br 
Wytknęliśmy wówczas m. in. takie za­
niedbanie BHP jak dawno zepsute wycią­
gi wentylacyjne, złe oświetlenie, brak 
O^łon na pasy transmisyjne, okularów 
ochronnych itp.

Ministerstwo Przemysłu Drobnego I 
Rzemiosła po dwóch miesiącach zareago­
wało wreszcie na nasz artykuł piszac:

„W dniu 28 7 br. Departament Inwe­
stycji MPD i Rz polecił zakładowi zło­
żyć kosztorys na wyciągi na sumę 
150.000 zł. Jednocześnie Departament 
Inwestycji poleca Centr. Żarz. Zaopa­
trzenia wystaranie się o m?teriały do 
budowy nowego wyciągu. Wyznaczono 
termin złożenia kosztorysu do 1.8.54 r. 
Po dostarczeniu materiału przez Centr. 
Żarz. Zaopatrzenia i potrzebnych na­
kładów pieniężnych Spółdzielnia Ko­
tlarska wykona nowe wyciągi w termi­
nie do 6 tygodni.

Reszta usterek wymienionych w no­
tatce została usunięta“.
Wraz 1 pracownikami zakładu c’eszv- 

mv się na spodziewaną — Jesienią br 
poprawę warunków pracy w Warszaw 
akie] Fabryce Platerów, (hg)

w

już

Lekarze chorych roślin
(Od naszego specjalnego wysłannika)

narzekać. Na przykład w Wacynlu 
na 80 miejsc zgłosiło się aż 600 ama­
torów. Dla porównania dodajmy, że 
w 1939 r. średnie Wykształcenie rol­
nicze pobierało 1.700 uczniów.

Ministerstwo Rolnictwa zajęło się rów­
nież dokształceniem instruktorów ra­
chunkowości i księgowych ze spółdziel­
ni produkcyjnych, którzy uczyć się bę­
dą na kursach korespondencyjnych. Nie 
zapomniano również o pracownikach 
państwowych i polityczno-społecznych 
przygotowując Im 2-letni kurs korespon­
dencyjny.
Wydatnie rozszerzono zakres szko­

lenia kwalifikowanych robotników 
dla rolnictwa. I tak poza 56 szkoła­
mi zasadniczymi, prowadzonymi przez 
CUSZ, zorganizowano 6-mies ęczne 
kursy mechanizatorów rolnictwa dla 
kobiet i mężczyzn, którzy ukończyli 
18 lat i 4 klasy szkoły podstawowej.

W czasie nauki będzie zapewnione 
wszystkim bezpłatne zakwaterowanie 
i wyżywienie. DeJegowani pracownicy 
POM i PGR otrzymają ponadto uposaże­
nie w wysokości zasadniczego wynagro­
dzenia miesięcznego otrzymywanego 
przed skierowaniem na kurs.

6-miesięczne kursy dla traktorzystów 
I 8-miesięczne dia brygadierów rozpo­
czynają się 1 października br., a zgło­
szenia przyjmują Ośrodki Szkolenia 
Kadr I Mechanizacji Rolnictwa. Przodu 
Jący traktorzyści po ukończeniu kursu 
i odbyciu praktyki będą mieli możność 
kształcenia się w technikum, z którego 
Jest otwarta droqa na wyższą uczelnię.

(EC)

Istotnie, pierwsze próby kamienia 
odłupanego z gmachu Banku Inwe­
stycyjnego wykazały, że krajowy an­
dezyt w pełni odpowiada stawianym 
mu przez chemię wymaganiom. Trze­
ba było teraz zorganizować eksploa­
tację minerału, a ponadto po wstęp­
nych badaniach przydatności andezy­
tu dla chemii — dokładnie rozpraco­
wać warunki stosowania andezytu 
w przemyśle i dokonać wielu żmud­
nych analiz tego surowca. Sprawą 
zbadania andezytu i zastosowania go 
do budowy zakładów zajęła się gru­
pa inżynierów: inź. Jan Golanko, 
mż. Kazimierz Gorczyca, inź. Kazi­
mierz Wawszczak i mgr Henryk Ej- 
chart. Dalej wypadki już potoczyły 
się szybko.

Sine okładziny andezytowe Banku In­
westycyjnego przywędrowały z okolic 
Szczawnicy. W paśmie Pienin są dwie 
potężne góry andezytowe zawierające, Jak 
wykazały pobieżne obliczenia, tysiące ton 
tego cennego materiału. Andezyt, dla któ­
rego nie znajdowanó dotąd właściwego za­

stosowania, był eksploatowany już przez 
wiele lat, lecz marnowano go odstrzellwu- 
jąc skaty i używając jako materiału dc 
budowy dróg, tłucznia pod tory kolejowe 
i dorywczo — jako wykładzin budynków

Tak to — dzięki kłopotom fabryki 
chemicznej — „odkryto“ andezyt po 
raz drugi. Trzeba dodać, że dzięki 
temu „odkryli“ andezyt także i Cze- 
chosłowacy, gdyż jedną z gór ande- 
zytowych dzieli na dwie części gra­
nica. W ten sposób, obok Związku 
Radzieckiego, Polska 1 Czechosłowa­
cja są jedynymi w Europie posiada­
czami tego cennego surowca. 
Nieograniczone możliwości

Inżynierowie szybko przeprowadzili 
analizy chemiczne i opracowali wa­
runki stosowania andezytu w prze­
myśle. Badania wykazały, że oszczęd­
ności wynikające z zastosowania an­
dezytu są olbrzymie. Wystarczy 
stwierdzić, że andezyt jest przeszło 
3-krotnie tańszy i wytrzymuje z po­
wodzeniem działanie najbardziej stę­
żonych kwasów w ciągu 10 lat, a 
wielekroć wytrzymalszy od deficyto­
wej stali kwasoodpornej. Doskonale 
nadaje się do produkcji płyt i jako 
samodzielne tworzywo do budowy 
wież absorbcyjnych i ich segmentów, 
obudowy elektrofiltrów, urządzeń do 
stężania kwasów, jako zaprawa kwa- 
soodpoma do łączenia wykładzin lub 
samodzielnych płyt andezytowych, do 
podłóg itp. Może służyć jako ande- 
zytobeton — wytwarzany z tłucznia 
andezytowego i mączki andezytowej 
jako podstawowy wypełniacz do bu­
dowy krystalizatorów, odstojników 
itp. Słowem przyszłość andezytu i 
możliwości jego stosowania w che­
mii są nieograniczone.

Budowa więc wspomnianych zakła­
dów chemicznych ruszyła pośpiesz­
nym tempem, a zastosowanie ande­
zytu przyczyniło się do wydatnego 
obniżenia kosztów budowy.

Dla ilustracji warto przytoczyć kil­
ka liczb oszczędności, uzyskanych 
tylko w tym jednym budującym się 
zakładzie.

Ciekawe to Fczby:
a) Cena stosowanej dotychczas suchej 

substancji do zapraw kwasoodpornych 
wynosi 1.283 zł za tonę — mączka ancie- 
żyłowa kosztuje tylko 280 zł za tonę.

b) Cena płytek cegły kwasoodpornej 
dotychczas stasowanych do betonów 
kwasoodpornych wynosi 1.200 zł za to­
nę — zastosowany zamiast płytek tłu­
czeń andezytowy kosztuje tylko 40 zł za 
tonę.

c) Cena kształtek kwasoodpornych. 
stosowanych dotychczas, wynosi 1.800 zł 
za tonę — zastosowane bloki andózyto- 
we kosztują 473 zł za tonę.
Biorąc 

surowca 
budowy 
1.017.744 
roku.
Ministerstwo nie uznaje...

Usprawnienie — bo tak trzeba 
zwać zbadanie, wprowadzenie 
użytku dotychczas nie znanego w che­
mii krajowego surowca 
uznane przez Urząd Patentowy, 
ry wydał specjalne świadectwa, 
stało też uznane przez Centralną 
misję Wynalazczości Centralnego 
rządu Przemysłu „Erg“. Nie uznało 
usprawnienia tylko Ministerstwo 
Przemyślu Chemicznego. Wnioski o

dn. 14. IV. 51 r. 
1 lit. c, jak rów- 
i 11 tejże uchwa- 
Ministerstwo od-

uznanie usprawnienia i wypłacenie 
twórcom należnej premii przedsta­
wione przez Centralną Komi­
sję Vvrynalazczości CZPR „Erg“, któ­
ra uzasadniała je uchwałą Rady Mi­
nistrów nr 291 z 
rozdz. IV § 31 pkt. 
nież paragrafami 10 
ły — zostały przez
rzucone. Długo lecz bezskutecznie, 
jak dotąd, krąży w tej sprawie ko­
respondencja. Nazbierało się już jej 
sporo. Ministerstwo uparcie jednak 
nie chce właściwie ocenić ofiarnego 
wysiłku inżynierów.

Najważniejsze jednak w całej hi­
storii z andezytem jest to, że cenny 
minerał nie znalazł jeszcze w pełni 
właściwego zastosowania w przemy­
śle chemicznym, mimo Iż zalety jegc 
są znane od blisko 2 lat. Dotychczas 
andezytem zainteresowała się jedy­
nie Centrala Eksportowo-Importowa 
„Mlnex“, która zamierza go ekspor­
tować, oraz Centralny Zarząd Kwa­
su Siarkowego i Nawozów Fosforo­
wych i Gorzowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych, które zwróciły się do 
jego odkrywców o opracowanie da­
nych, dotyczących stosowania go w 
przemyśle. Jest to dopiero jedyne 
zainteresowanie andezytem. A od za­
interesowania się do stosowania w 
przemyśle jest — jak wiemy — dość 
daleka droga. Faktem jest więc, że 
andezyt jest jeszcze mało znany i 
stosowany w przemyśle chemicznym. 
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 
nie dość energicznie walczy 
laryzowanie tego cennego 
i możliwie najszersze jego 
stywanie. Sprawa ta w 
okresie walki o obniżkę
własnych i oszczędną gospodarkę na­
biera szczególnego znaczenia. Ande­
zyt głośno się upomina o awans. Ten 
zasłużony awans będzie właśnie epi­
logiem andezytowej historii.

TADEUSZ POJMANSKI

o spopu- 
minerału 
wykorzy- 
obecnym 
kosztów

Pow. Grodzisk Mazowiecki 
w sierpniu

Drobny podwarszawski rolnik Jan 
Sęczek z Grodziska Maz. należy dc 
tych, którzy rozumieją, że dobry plon 
trzeba r/ypracować nie tylko rękami, 
bo od niejednego zależy. Toteż, gdy 
zauważył, że liście jego wyjątkowo 
pięknych buraków poczynają jakby 
rdzewieć po brzegach, od razu za­
alarmował służbę plantacyjną cu­
krowni Michałów. Przybiegł do nie­
go zaraz nazajutrz zaniepokojony in­
struktor Bronisław Jackowski i led­
wie spojrzawszy na po-le stwierdził:

— Tak się spodziawałem — chwościk 
burakowiec. Choroba grzybkowa, niebez­
pieczna. Liście od niej marnieją, a po­
tem I korzeń, zmniejsza się znacznie 
zawartość cukru w buraku... Już Mini­
sterstwo Rolnictwa sygnalizowało, że 
chwościk pokazał się na plantacjach w 
kilku województwach. Pryskać trzeba 
natychmiast, panie Sęczek... A że wię­
kszość naszych plantatorów nie umie 
Jeszcze dobrze obchodzić się ze sprzę­
tem spryskującym I chwościka Jeszcze 
nie widziała, pokaz tu u pana urządzi­
my...
W dwa dni później Sęczek, który 

pod kierunkiem instruktora opryskaj 
już „bordosolem“ całe burakowisko, 
z godnością i dumą demonstrował 
zaproszonym przez cukrownię 
łowską sąsiadom-plantatorom 
nowozdobyte umiejętności.

Pokaz, na który przyjechali 
stawiciele plantatorów buraka z 40 
gromad, gdzie kontraktuje cu­
krownia z Michałowa zmienił się 
szybko w ^naradę produkcyjną“, na 
której wymieniali swe doświadczenia 
tacy mistrzowie wysokich urodzajów 
buraka jak Laskowski z grom. Ko­
cza rgi, Łukaszewicz z Lipków, czy 
młoda, zapalona ogrodniczka, sołtys 
gromady Lubiczów — Zofia Piasecka.

Służba plantacyjna naszych cu­
krowni, której ofiarności zawdzięcza­
my kilkakrotne zwiększenie od cza­
sów przedwojennych ogólnego area­
łu plantacji buraczanych w kraju, 
poważne ma również zasługi w wal­
ce ze szkodnikami roślin.

M. In. ostatnio w związku z pojawie­
niem się chwościka na niektórych po­

micha- 
swoje

przęd­

lach buraczanych służba plantacyjni 
cukrowni rozpoczęła w całym kraju 
„profilaktyczną“ z nim walkę za pomo­
cą wykładów i pokazów, Jak należy 
walczyć z niebezpieczną chorobą.

KONIEC „FUSZEROM“
Zebrani u Sęczka rolnicy nie bar* 

dzo chcą po zakończonym wykładzie 
i pokazie wypuścić ze swego kręgu 
instruktora cukrowni i „ochroniarza 
gminnego“ czyli instruktora ochrony 
roślin z gminnej rady narodowej.

Raz obudzone u zamiłowanego 
nika zainteresowanie dla życia 
śliny i jej potrzeb witalnych, dla 
woczesnych postępów wiedzy, 
pozwalają wprzęgać prawa przyrody 
w służbę człowieka, każę mu wyko-» 
rzystywać każdą okazję, ażeby się 
czegoś nowego dowiedzieć. A szcze­
gólnie w dziale ochrony roślin jest 
się czego uczyć.

Któż z rolników podwarszawskich 
wiedział np. dawniej o stonce? A oto 
w tym roku rolnicy pow. grodziskiego, 
z ogromnym wysiłkiem, dzięki pomocy 
państwa, zniszczyli 200 ognisk tego 
qroznego chrząszcza, który móqłby 
uszkodzić wiele hektarów pól ziemnia­
czanych. Nikt z obecnych nie spotkał 
na swoim polu dotąd „drutowców“, ale 
z zainteresowaniem słuchają Instruktora 
qminnego, kiedy opowiada, że tel wiosny 
drutowce „zeżarły“ 3 hektary kukurydzy 
niedaleko Grodziska.
Wiele szkodników, wiele chorób 

czyha na plon rolnika. Coraz sku­
teczniej jednak uczy się on dzięki 
systematycznej pracy propagandowej 
służby rolnej oraz przy pomocy pań* 
stwa (dostarczającego sprzętu i che* 
mikalii) zwalczać stosunkowo nie* 
wielkim kosztem 1 wysiłkiem to, co 
dawniej uważane było za klęskę, na 
którą nie ma ratunku.

— Koniec fuszerom — posłyszałam 
odchodnym koniec jakiejś rozmowy. 
Teraz taki nie ma co robić w rolnictwie. 
Inni roześmlell się aprobująco.
Nie wiem kto to powiedział — Las< 

kowski czy Łukaszewicz — ale myślell 
tak chyba wszyscy zebrani u Sęczka 
plantatorzy. Tak myślących jest co 
raz więcej w kraju. Dzięki usilnej 
pracy całej służby rolnej, a m. in, 
i „ochroniarzy“ oraz „cukrowników“

HALSZKA BUCZYŃSKA
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NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY
Żółwie tempo budowy bazy ZIS

Chcąc skupić porozrzucam w róż­
nych punktach miasta swoje placö'w- 
kl Zjednoczenie Instalacji Sanitar­
nych Warszawa 2 postanowiło wybu­
dować własną bazę zaopatrzenia, 
transportu i prefabrykacji na Woli 
przy ul. Jana Kazimierza 9/11. I 
wszystko byłoby w porządku gdyby 
nie przysłowiowe „żółwie“ tempo pra­
cy ZBM 4, które wykonuje roboty.

W ciągu 2 lat wybudowało ono zaled­
wie drewniany barak biurowy I maga­
zyn. Obecnie trwają prace przy budowie 
szop z konstrukcji betonowej. A praco­
wnicy Zjednoczenia pracujący na Ocho­
cie, którzy mają do załatwienia sprawy 
służbowe w biurze czy magazynie na 
Woli, muszą czasem kilka razy dzien­
nie odbywać siedmio kilometrowe „spa-

cerkl“. Urozmaicają Je sobie oglądaniem 
pracy robotników ZBM 4. Na przykład 
ostatnio duży dźwlq w ciągu paru dni 
ustawił zaledwie kilka słupów betono­
wych, któro I tak wkrótce przewróciły 
się I zostały doszczętnie zniszczone.

Marnuje się materiał budowlany, 
nie wykorzystuje się w pełni urządzeń 
mechanicznych, a pracownicy JZIS 
muszą tracić czas na wędrówki mię­
dzy starymi placówkami na Ochocie 
i bazą na Woli. Kredyty na budowę 
są, sprzęt mechaniczny 1 materiały 
budowlane też. Niestety brak tylko 
zainteresowania ze strony administra­
cji ZIS i dyrekcji ZBM 4 tempem 
i wykonywaniem pracy przy budowie 
bazy,

T. Czajkowski, ZIS

pod uwagę ogólne Ilości 
andezytowego zużytego do 
zakładów, zaoszczędzono 

zł w ciągu jednego tylko

na­
de

zostało 
któ- 
zo- 

Ko- 
Za-

Żakłady im. Dymitrowa zobowiąza­
ły się wykonać, jako produkcję ubo­
czną, suwaki logarytmiczne. Zgodnie 
z podjętym zobowiązaniem produkcja 
ta w chwili obecnej miała być już 
w pełnyńi toku, a w III kwartale po­
winniśmy wykonać 1000 suwaków.

Dotychczas jednak wyprodukowali« 
śmy zaledwie 20 dobrych suwaków. 
Powodem tego jest przede wszystkim 
zbyt mała opieka pipnu inżynieryjno- 
technicznego nad wykonywaniem 
tego, tak bardzo poszukiwanego na 
rynku artykułu. Ponadto oprzyrządo­
wanie, które zostało zaprojektowane 
i wykonane nie nada je się do tej 
produkcji. Obecnie 
wiać.

Najważniejszym 
produkcji suwaków 
nywane dla naszego zakładu przez 
drukarnię RSW „Prasa“, przy ul. 
Tamka 3. Według oświadczenia dy­
rektora drukarni ob. Przybyły — 
„drukarnia nie odpowiada za jakość

20 zamiast... 1000
skal do suwaków a jedynie za Ilość**. 
Rezultat — wiadomy, Ostatnio wpraw^ 
dzie skale otrzymujemy ostemplowa­
ne 
ni, 
gu

przez kontrolę techniczną drukar- 
jednak jakość ich w dalszym cią- 
nie uległa poprawie.

K. Groman
Zakłady im. Dymitrowa

Potrzebny katalog
Oddziały ! delegatury FPK 

„RUCH“ rozpoczynają przyjmowanie 
prenumeraty na pisma radzieckie na 
rok 1955. Pisma można zaprenume­
rować zarówno u kolportera zakłado­
wego, jak i u listonosza swego re-» 
jonu.

Pisma radzieckie przewidziane ka- 
talogian>- można zaprenumerować w 
oddziale Stołecznym RUCH, ul. 
Koszykowa Nr 31, sekcja radziecka. 
Dotyczy to głównie pism fachowych, 
których nakład jest ograniczony. 
Akcja prenumeraty tych pism miała 
się zasadniczo rozpocząć 15. VIII. br., 
jest jednak znacznie opóźniona, po­
nieważ generalna dyrekcja RUCH 
nie wydała dotychczas aktualnego 
katalogu, a od tego uzależnione jest 
przyjmowanie od prenumeratorów 
przedpłat. W związku z tym, że pra­
sa i radio podawały do wiadomości, 
iż prenumerata jest już przyjmowa­
na, wielu czytelników zgłosiło rekla-* 
macje.

Jak widać, sprawa wydania kata-8 
logu jest b. pilna, o czym powinien 
jak najprędzej pomyśleć RUCH.

koresp. J. PACZYŃSKI

Korespondenci i Czytelnicy proponują
trzeba je poprą-

elementem przy 
są skale, wyko-

...by DYREKCJA „RUCHU“ uregulowa­
ła ostatecznie sprawę sprzedaży znaczków 
pocztowych i skarbowych w kioskach u- 
licznych. Z wielu kiosków poznikały ta­
bliczki „Sprzedaż znaczków pocztowych“, 
a na reklamacje sprzedawcy odpowiadają, 
że nie ma kto chodzić na pocztę i wysta­
wać tam w kolejkach.

*
...by WYTWÓRNIE OCTU ulepszyły spo­

sób zamykania butelek z tym płynem. 
Obecnie stosowane zamknięcia z masy pa­
pierowej są raczej nalepkami i mimo za­
bezpieczenia cienką warstwą laku odpa­
dają przy dotknięciu lub przechylaniu bu-
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Konkurs NOT i „Życia“

Co robimy, aby koks był lepszy
Rozbudowa ciężkiego przemysłu 

metalowego i chemicznego stawia 
przed przemysłem koksowniczym za­
danie zwiększenia produkcji koksu 
o najwyższej jakości. Pociąga to za 
sobą konieczność rozbudowy przemy­
słu koksowniczego, zwiększenia ilości 
koksowni oraz wzmożenia produkcji 
koksu wielkopiecowego. Przy czyni 
w tym ostatnim wypadku należy 
bardzo ostrożnie gospodarować wę­
glem uszlachetniającym, którego wy­
dobycie wzrasta nieproporcjonalnie 
w stosunku do rozbudowy koksowmi

Powstał więc problem, jak podnieść 
jakość koksu wielkopiecowego, obni­
żając jednocześnie udział w:esla u- 
szlachetniającego. Trzeba p zyznać. 
że temu trudnemu zadaniu sprostali 
koksownicy. Poruszy to zagadnienie 
w związku z realizacją uchwał II 
Zjazdu PZPR i z przygotowaniami 
do konferencji partyjno-ekonomicznej 
w naszym zakładzie, największej 
koksowni wr Polsce.

PRODUKUJEMY TANIEJ
Na pierwszym zebraniu przygoto­

wawczym do konferencji ujawnione 
ogromne rezerwy tkwiącę w przemy­
śle kokso-chemicznym, a więc i w 
naszym zakładzie. Główna komisja 
partyjno-ekcmomiczna potrafiła zain-

teresować całą załogę takimi zagad­
nieniami jak: materiały bezpośred­
nie, energia, robocizna, amortyzacja, 
oraz wskazać ich wpływ na koszty 
własne. Przeprowadzono też badania 
techniczne i półtechniczne nad uzys­
kaniem najkorzystniejszej mieszanki 
oraz badania nad wzrostem uzysku 
koksu.

Badania te ujawmiły ogromne mo­
żliwości, które wprowadzone w życie 
dały poważne rezultaty. Jednym 2 
nich było przekroczenie planu w 
czerwcu oraz znaczna obniżka kosz­
tów’ produkcji przy niezmienionej ja­
kości koksu.

Na podstawie kilkudziesięciu prób tech­
nicznych opracowaliśmy nowy skład mie­
szanki, z której otrzymaliśmy wprawdzie 
koks lii gatunku, lecz k órej cena wy 
nosiłaby 108,00 zł, co dałoby naszej ko 
ksowni tylko na węglu 6 00Ó 000 zł osz 
czędności rocznie. Po zwiększeniu prze 
miału będziemy w stahie obniżyć zuży­
cie węgla uszlachetniającego z 22,5 proc 
dc 12.5 proc, produkując wtenczas już 
koks II gatunku.

Następnie wykonamy próby 
nia koksu 
szanki systemem ubijanym, czego 
nie jeszcze 
koksownia 
sypowym. 
nam znów

Ponadto, 
stem uzysku I .. ____  ___ r___
nieść wydajność koksu z 0,8 (według pla-

otrzyma
I gatunku z wymienionej mie-

. obec­
nie możemy zrealizować, gdyż 
nasza pracuje systemem za- 
Uzyskanie koksu I qatunku da 
poważne oszczędności.
dzięki badaniom nad wzro- 

koksu udało nam się pod-

nu) na 0,83, co da nam w skali miesięcz­
nej 4 000 ton dodatkowej produkcji koksu.

Trzecim czynnikiem zwiększają­
cym naszą produkcję jest zastoso­
wanie przez dwóch naszych człon­
ków NOT udoskonalenia techniczne­
go, polegającego na zmianie konstruk­
cyjnej drąga wypycharki.

Dzięki zastosowaniu tego udoskonalenia 
można zwiększyć o 200—300 kg ilość wę­
gla wsadowego, załadowywanego do jed­
nej komory piecowej, oraz zapobiec ni­
szczącemu działaniu wysokiej temperatu­
ry w przestrzeni niewypełnionej komo­
ry na drzwi piecowe. Zwiększy to pro­
dukcję koksu dodatkowo o ok. 20 ton 
na dobę. Wzrosną również produkty u- 
boczne jak: gaz, smoła, benzol, siarczan 
amonu, a także przedłuży to żywotność 
drzwi piecowych.

Poważnym źródłem marnotrawstwa by­
ło do niedawna pozostawianie resztek wę- 
g.a w wagonach za wywrotką. Na bokach 
wagonów pozostawało średnio 30—50 kg 
węgla. Zwróciliśmy i na to uwagę wyli­
czając, że zatrudnienie specjalnych ro­
botników do czyszczenia wagonów, da 
nam rocznie 54 000 zł oszczędności.

W sumie w okresie przygotowaw­
czym do konferencji pa-rtyjno-ekono- 
micznej zebrano 27 wniosków racjo­
nalizatorskich. Oszczędności z do­
tychczas wprowadzonych w życie 
wniosków dały nam już około 200.000 
złotych.

W rozwiązaniu wszystkich zagad­
nień produkcyjnych i opracowaniu 
wniosków racjonalizatorskich i udo­
skonaleń technicznych wzięło udział 
90 proc, naszych członków NOT-u.

WIELE JEST JESZCZE 
DO ZROBIENIA

Chociaż mamy dość znaczne osiąg­
nięcia (np. zlikwidowaliśmy 6 min. z2 
niedoboru za I kwartał rb.) jednak

bolączek i trudności nam nie braku­
je. Wiele jest jeszcze do zrobienia, 
choćby np. w sprawie dostaw wę­
gła, który obecnie otrzymujemy aż 
z 13 kopalni, co uniemożliwia nam 
produkowanie koksu o jednakowej 
jakości.

Poza tym płuczki benzolowe nie da­
ją żądanej wydajności, wskutek czego 
mamy duże straty w benzolu. Niewyko­
rzystanie wody amoniakalnej, ze wzglę­
du na brak odpędzaczy, powoduje stra­
ty w odciągnięciu siarczanu amonu, tak 
ważnego dla naszego rolnictwa. Brak 
płuczek naftalenowych nie pozwala 
nam oczyszczać gazu zgodnie z norma­
mi, a vz porze letniej wprowadza bar­
dzo duże zakłócenia w ruchu, gdyż 
zatyka przewody gazowe.

Nieuruchomienie młyna na stacji miel- 
niczo-mieszalnej uniemożliwia zwiększę 
nie przemiału, a co za tym — podnie­
sienie jakości koksu przy użyciu tegc 
samego węgla. Wąskim gardłem Jesi 
sortownia o przestarzałych urządze­
niach, nie sprostających zadaniu. Prze 
kazanie do ruchu nowej centralnej 
sortowni koksu ulega ciągłym przesu 
nięciom w terminach.
Z tymi wszystkimi niedociągnię­

ciami i brakami pragniemy walczyć 
w pełni przeświadczenia, iż walcząc- 
o obniżkę kosztów własnych — 
czymy jednocześnie o szybsze 
niesienie stopy życiowej ludzi 
cy w Polsce.

JAN BUGNO
kier, kontroli technicznej

Zakładów Koksowniczych „Gliwicę“

telkl. Sprzedawcy korkują czym mogą bu« 
telkl otwarte mimo woli, ale klienci nię 
chcą kupować towaru bez firmowego za 
mknięcia. V?

...by w USPOŁECZNIONYCH SKLEPACH 
Z JARZYNAMI zaczęto wreszcie sprzeda« 
wać świeże grzyby, które obecnie możni 
znaleźć tylko w handlu prywatnym ■— na* 
turalnle po dowolnych cenach. A przecief 
sezon rozpoczął się i pogoda gwarantuj^ 
urodzaj.

k *

...by ZARZAD STOŁÓWKI OZR przy Mi­
nisterstwie Kolei wprowadził do użytku 
znane od stuleci noże. Rozrywanie kawa­
łów mięsa za pomocą łyżki lub obgry­
zanie nabitej na wiaelec porcji nie Jest 
ani wygodne ani wzbudzające apetyt.

Nou~e wgdawnicttua

wal- 
pod- 
pra-

E. CZARUSZYN - ZWIERZĄTKA. Prze­
łożyła z rosyjskiego Wanda Grodzieńska. 
Ilustracje z wyd. rosyjskiego. Wydanie II 
Nasza Księgarnia. Cena zł 5,75.

MARIA KONOPNICKA — O JANKU WĘ­
DROWNICZKU. Ilustrował B. Zieleniec. Wy­
danie III. Nasza Księgarna. Str. 30, Cena 
zł 2,60.

JAN BRZECHWA — BAJKI I BAŚNIE. 
Ilustrował J. M. Szanęer. Nasza Księgar­
nia. Sir. 67. Cena zł. 12.50.

WŁADYSŁAW UMIŃSKI — BALONEM 
DO BIEGUNA. Ilustrował M. Kościelniak 
Wydanie II Nasza Księgarnia. Str. 187. 

'7'ł Q
M. MICHALSKA - HISTORIA PSIEJ 

GÓRKI. Ilustrował R. Owidzki. Wydanie III 
Nasza Księgarnia. Str. 264 Cena zł 7,45.

CZE.cAW JANCZARSKI - PRZEDSZKO­
LE NA KOLE. Ilustrowała A. Kopczyńska. 
Nasza Księgarnia. Str 50. Cena zł. 4,30.

JERZY BROSZKIEWICZ - EMIL! EMIL! 
Nasza Księgarnia. Str. 48. Cena zł. 1,50.

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI — OPOWIEŚĆ 
ATLANTYCKA. Nasza Księgarnia. Str. 89. 
Cena Mł. 1.50.

BAJKI KOREAŃSKIE. Przełożył z rosyj­
skiego Cz. Jastrzębiec-Kozłowski. Ilustra­
cje z wyd. rosvjsklego. Nasza Księgarnia. 
Str 103 Cena zł 6.30

KAZIMIERZ LEPSZY - Andrz-sJ Frycz 
Modrzewski. Polska Akademia Nauk. Wy­
danie H PIW. Str 161’. Cena zł. 5.—.

GOTFRYD KELLER - Ludzie z Seldwili. 
Przełożyła z niemieckiego Izabela Czer- 
makowa. Wydanie II. PIW. Tom. I str. 
318. tom II str 375. Cena t. I/II zł. 22.

Dziennik Samuela Pepysa. Wybór, 
przekład i przypisy Marii Dąbrowskiej. 
Wydanie drugie poszerzone. PIW. Tom I 
str. 564, tom II str. 459 Cena t. 1 U zł 36.

JULIUSZ SŁOWACKI — Ojciec zadżumio- 
nych. Wydanie II. PIW. Str. 28. Cena zł. 
0,40.

ALEKSANDER FREDRO - Zemsta, Ko­
media w 4 aktach. Wydanie II. PIW. Str, 
198. Cena zł 2,50.
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Literaci
na kiermaszu szkolnym

Mirosław żuławski, Jerzy Broszkie- 
wicz, Aleksander ścibor-Rylski i Józef 
Hen będą podpisywać książki z „Żółtej 
biblioteczki“ wydawnictwa Nasza Księ­
garnia na kiermaszu, urządzanym z Oka­
zji rozpoczęcia roku szkolnego.

Kiermasz odbędzie się w niedzielę. 5 
września, ha PI. Konstytucji. Literaci bę­
dą w godz. 12—18.

Przed. pierwszym dzwonkiem
DZIŚ DO SZKOŁY!

Prosto jak strzelił - od Królewskiej do Pięknej
Nowe tory tramwajowe na Marszałkowskiej

„Nareszcie otwarcie”
2nóu> na Żoliborzu

zapełniają się 
się nowy, pra­

korytarzach ’ 
warszawskich

W teatrze „Estrada“ na Żchbórtu 
wznowiony będzie 3 września br. pro­
gram piosenki, satyry i tańca pt. „Na­
reszcie otwarci©“. Przedstawienia zaczy­
nają się o godz. 19.15. Przedsprzedaż bi­
letów w „Orbisie“.

Opustoszałe przez okres wakacyjny 
szkoły już dziś znów 
młodzieżą. Rozpoczyna 
cowity rok szkolny.

Przed bramami, na 
w salach lekcyjnych
szkół zawisły już barwne transpa­
renty, witające młodzież w nowym 
roku szkolnym.

Aby uczniowie rozpoczęli lekcje 
w jak najprzyjemniejszej atmosfe­
rze, w szkołach wysprzątano i ude­
korowano sale. Dla woźnych i sprzą­
taczek był to okres wytężonej pra-

Pracownicy Warszawskiej Fabryki Pomp
szybciej dostarczą urządzenia dla Kędzierzyna

Młodzieżowa brygada Eryka Czo- 
galika, zatrudniona przy montażu u- 
rządzeń Zakładów Przemysłu Azoto­
wego w Kędzierzynie (II etap budo­
wy) zobowiązała się do wykonywa­
nia swych zadań w 200 proc. Podej­
mując to zobowiązanie wezwała ona 
wszystkie zakłady wykonujące za­
mów. enia dla Kędzierzyna, by ter­
minowo dostarczały urządzeń — u-

"" * ' '»»i 11 »rfafc—«

Odpowiedzi redakcji
L. W. Z WARSŹAWY. Aby zostać krwio­

dawcą należy zwrócić się do Instytutu He- 
matologil, Warszawa, ul. Chocimska 5. 
Wydawanie numerków we środy i piątki 
od 6.30 do 9. Wymagane jest posiadanie 
dowodu osobistego. Ponieważ w dniu 
zgłoszenia są przeprowadzane badania le­
karskie, trzeba być na czczo i mieć ze 
sobą zabrany do analizy mocz.

Z. BORKOWSKA. Punkt usługowy 
CPLiA, który mieścił się dotąd przy ul. 
Nowogrodzkiej 42, został przehle^iony na 
ul. żurawią 8 (dojście przex biurowiec 
mieszczący się od frontu).

WALDEMAR SCH. Maszynę do pisania 
może Obywatel sprzedać w Spółdzielni 
„Mikro“. Punkty skupu Spółdzielni: ul. 
Rutkowskiego 28, ul. Krucza 46, Bagno 10, 
Plac Grzybowski 2, Al. Jerozolimskie 129.

ANDRZEJ ZIELINSKI. Pragnie Obywatęi 
zostać linotypistą. Radzimy zwrócić się do 
Centralnego Zarządu Przemysłu Graficz­
nego, Warszawa, ul. Słupecka 2a (pokój 
53), który szkoli kandydatów na składa­
czy maszynowych. W czasie kursu, trwa­
jącego 6 miesięcy; uczniowie otrzymują 
wynagrodzenie. Warunkiem przyjęcia na 
kurs jest ukończenie 9 klas szkoły ogólno­
kształcącej i 18 lat życia.

możliwiając brygadzie realizację zo­
bowiązania. Wiele z tych zakładów 
już odpowiedziało na wezwanie, po­
stanawiając skrócić termin dostaw i 
podnieść jakość wykonywanych urzą­
dzeń dla Kędzierzyna.

Jednym z takich zakładów jest 
Warszawska Fabryka Pomp.

Załoga tej fabryki docenia olbrzy­
mie znaczenie terminowego urucho­
mienia tego kombinatu, który obok 
huty im. Lenina jest najpoważniej­
szą naszą inwestycją i od którego 
zależy wzrost urodzajów na naszych 
polach, szybszy wzrost dobrobytu lu­
dzi pracy.

W zobowiązaniach załogi WFP czyta« 
my: cztery pompy zńsilające kotły i jed­
ną pompę do ciepłej wody, zobowiązu­
jemy się dostarczyć Zakładom Azoto­
wym w Kędzierzynie do dnia 15 paź­
dziernika tzn. piętnaście dni przed ter­
minem. Pozostałe 9 pomp, które mają 
późniejszy termin dostawy, również wy­
konamy na 15 dni przed terminem.

Jednocześnie załoga WFP wezwała 
Stołeczne Odlewnie Metali Kolorowych 
I Żeliwnych oraz Fabrykę Silników 
Elektrycznych w Żychlinie do termino­
wego dostarczania fabryce odlewów 
i silników do produkcji pomp. (HEG)

Przez SPORT
do zdrowia

cy. Przecież 1 września wszystko 
musi lśnić od czystości.
W gmachu Technikum Handlowe­

go MHW przy ul. Szpitalnej 5 wyszo­
rowano już drzwi i okna, wyfrotero- 
wano posadzki. Kierownictwo szkoły 
miało czas na należyte przygotowanie 
się do przyjęcia uczniów, gdyż MPRE 
Nr 1 i Spółdzielnia Pracy „Dźwignia“ 
sprawnie i w terminie przeprowadzi­
ły remonty. Oczywiście nie obyło się 
bez pewnych usterek. I tak np. nie­
dbale pomalowano ściany w niektó­
rych klasach, a brygada remontowa 
naprawiająca dach zapomniała o u- 
sunięciu swych narzędzi i blachy 
która dotychczas leży na przeładowa­
nym strychu szkolnym.

Natomiast znacznie gorzej przedsta­
wia się sprawa przygotowania gma­
chu w szkole podstawowej przy ul. 
Jagiellońskiej. Mimo wytężonej pracy 
brygada remontowa układa tu jeszcze 
posadzki. Nie ukończono też robót w 
szatniach, a zanieczyszczone grużem 
ubikacje wciąż czekają na hydraulika. 
Podobnie dzieje się w szkole nr 1? 
przy ul. Górnośląskiej oraz w szko­
łach w Śliwicach i w Falenicy przy 
ul. Poniatowskiego, gdzie nie ukoń­
czone na czas remonty uniemożli­
wiają sprzątanie i przygotowywanie 
klas do przyjęcia uczniów.

Niestety, nie tylko te szkoły mają 
kłopoty z przygotowaniem się do 
uroczystości rozpoczęcia nauki, gdyż 
i w niektórych innych remonty bę­
dą trwały jeszcze dzisiaj. Wniosek 
na rok przyszły jest chyba oczywi­
sty — remonty trzeba zaczynać 
minowo, aby je potem skończyć 
minowo. (hw)

*

We wnęce bramy Centralnego 
mu Dziecka umieszczono stoisko 7 
tornistrami. Spora gromadka tłoczą­
cych się rodziców i dzieci świadczy 
o dużym zapotrzebowaniu na ten ar­
tykuł. Jest też w czym wybierać. Na­
reszcie teczki i tornistry wyproduko­
wano w różnych kolorach, gatunkach 
i cenach.

Wewnątrz Domu największy ścisk 
— przy dziewczęcych mundurkach. 
Młodociane elegantki twierdzą bo­
wiem, źe mundurki szyte przez „Mi­
sia“ specjalnie dla CDD — krojem 
prześcigają wszystkie inne. Poza tym

można tam — 1 tylko tam — znaleźć 
fartuszki z falbankami, ostatni krzyk 
szkolnej mody. Nie zapomniano na­
wet o białych kołnierzykach.

Mniejszy jest wybór mundurków 
chłopięcych. Jedynie pierwszakom 
przygotowano granatowe ubranka 
Dla starszych są ubrania szare — 
welwetowe i wełniane. Płaszcze nie 
mają jeszcze powodzenia. Dopiero na 
10 września Dom Dziecka spodziewa 
się nadejścia okryć jesienno-zimo­
wych i haftowanych kożuszków.

W
Około półtora miliona podręczni­

ków sprzedano już w księgarniach 
warszawskich. Ta liczba, choć impo 
nująca, świadczy jednak, że dopie­
ro połowa uczniów nabyła pod­
ręczniki. Dla ułatwienia zakupów 
„Dom Książki“ od dziś uruchamia 
kiermasze przy ul. Kijowskiej na 
Pradze i na MDM. (ec)

To było któregoś z tych lipcowych 
dni zaraz po oddaniu do użytku Pla­
cu Ko-nstytucjiw

— Piękny, co? — zagadałem do szo- 
.fera taksówki. Mijaliśmy w szybkim 
tempie wysokie kandelabry wpadając 
w szeroką asfaltową jezdnię Marszał­
kowskiej.

— Tak, tak, piękny to on jest, ale 
o nas przy robocie zapomnieli. Szofe­
rzy będą mieli duży kłopot z tym 
przejazdem z szerokiej Marszałkow­
skiej ciągnącej się przez Plac w wą­
ską „kichę“ 
żowaniem z 
tramwajowe 
nie trudno.
razu przesunąć szyn w stronę zachod­
niego chodnika?

— No tak, ale domy... — usiłowa­
łem protestować.

Nie przekonałem szofera. Wyraźnie 
mu nie dogadzał ten przejazd z „no­
wego“ do „starego“. Przyzwyczajo­
ny do warszawskiego tempa roboty 
chciałby widzieć wszystko zapięte na 
ostatni guzik, natychmiast po odda-

Po latach rozłąki

starej ulicy — za skrzy- 
Wilczą. Trzeba przecinać 
tory i wtedy o wypadek 
Nie można to było od

Umiński znów mieszka w Warszawie

1332331
Wyścig kolarski Dookoła Polski rozpoczęty
Wiśniewski (CWKS) zwycięzcą I etapu

A7i

(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

Kielce, 30 sierpnia
30 bm. rozpoczął się XI Wyścig Do­

okoła Polski. W klasyfikacji drużyno­
wej startuje 13 sześcioosobowych ze­
społów zrzeszeniowych, w 
dwa Gwardii i CWKS, ogółem 
80 kolarzy.

Start honorowy nastąpił na 
Jedności Robotnicźej. Starterem 
rowym był przodownik pracy z 
Kupczyński; start ostry odbył się na 
szosie krakowskiej. Pierwszy etap 
Warszawa — Kielce wynosił 176 km

tym po 
około

placu 
hono- 
MDM

Jędrzejowska i Piątek 
zwyciężają w grze micszmj

W ostatnim dniu międzynarodowego 
turnieju tenisowego w Pradze duży 
sukces w grze mićszanej odniosła pa­
ra Jędrzejowska i Piątek, która poko­
nała mistrzowską parę Czechosłowacji 
Karmazinova i Javorsky — 6:4, 2:6, 
9:7.

Zwyciężył Wiśniewski (CWKS I) w 
czasie 4:49,53, rozwijając przeciętną 
szybkość 34,2 km. Rewelecją I eta­
pu był 19-letni kolarz gdyńskiego O- 
gniwa Jerzy Pancek, który z zacięto­
ścią walczył na całej trasie i przegrał 
zaledwie o długość roweru.

Etap nie należał do łatwych. Przet 
pierwsze 100 km wiał silny boczny wiatr. 
Już kilkanaście km za startem kolarze 
CWKS WÓJCIK, WALISZEWSKI, WIŚNIEW 
ski i Więckowski inicjują 
Plan ich był przejrzysty — j 
Kielc taką przewaqę, by Już i 
losy wyścigu w klasyfikacji 
były przesądzone.

W pogoni za nimi rzuciło 
stu zawodników, a wśród nich Chwien- 
dacz, Wrzesiński, Preczyński i Zdunek 
Nie wszyscy jecnak wytrzymują silne tern 
po. Przy wjeździe do Radomia, gdzie byl 
lotny finisz, pierwszy był CHWlENDACZ. 
Czołówka zmniejszyła się do 8 kolarzy, 
m. in. ubywają z niej po defekcie gumy 
Wójcik i Zdunek, a na wzniesieniach za 
Radomiem Waliszewski.

l ucieczkę, 
zdobyć do 
na I etapie 
zespołowej

się trzyna-

Na ulicach Kielc ucieka WIŚNIEWSKI 
pociągając za sobą młodego PANCKA. Na 
bieżni miejscowego stadionu staczają oni 
piękny pojedynek, w którym zwyciężył 
WIŚNIEWSKI. Drużynowo triumfowali ko­
larze CWKS wyprzedzając Ogniwo i Gór­
nika.

Dziś ruszają kolarze do II etapu: Kiel­
ce - Kraków (124 km).

Al. Skot.
WYNIKI INDYWIDUALNE I ETAPU:

1) WIŚNIEWSKI (CWKS I) 4:49:53, 2) 
(°qniwo) 4:49:54, 3) Więckowski

(CWKS I) 4:50:11, 4) Chwiendacz (Górnik) 
4:50:12, 5) Bugalski (CWKS i) 4:50:16, 6) 
Szostek (Włókn.) 4:50:41, 7) Korr.uniewski 
(Kol.) 4:51:38, 8) Królikowski (Start)
4:58:26, 
Wrzesiński 
(Gwardia) 
4:58:32.

WYNIKI

4:51:38, 8) Królikowski (CL.;;
9) Hadasik (Unia) 4:58:26, 10) 

i (Kol.) 4:58:30, 11) Lasak
4:58:31, 12) Wójcik (CWKS I)

DRUŻYNOWE I ETAPU 
drużynowe XI Wyścigu Do­

Straty francuskie
w Wietnamie

PEKIN (PAP). Dowództwo wiet­
namskiej armii ludowej ogłosiło ko­
munikat o stratach francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego w okresie od 
chwili wybuchu wojny narodowo­
wyzwoleńczej — 19 grudnia 1946' r. 
do chwili zawarcia rozejmu — 21 
lipca br.

Francuzi stracili przeszło 466 tys. 
żołnierzy. Wojska ludowe zniszczyły 
435 samolotów, 603 statki rzeczne i 
łodzie motorowe, 337 lokomotyw, 1.478 
wagonów kolejowych, 9.292 samocho­
dy i 344 działa oraz zdobyły 255 
dział i około 120.000 karabinów i ka­
rabinów maszynowych.

Wyniki
okoła Polski po pierwszym etapie:

1)
2)
3)
4)
5)

15.06,57, 7) Budowlani — 15.12,04, 8) 
Gwardia I — 15.14,02, 9) Włókniarz 
— 15.14,43, 10) CWKS II — 15.15,20, 
11) Gwardia II — 15.30,20, 12) Spój­
nia — 15.32,43, 13) LZS — 16.14,54.

CWKS I — 14.30,20
Ogniwo — 14.47,04
Górnik — 14.47,20
Kol-ejarz — 14.48,43
Unia — 15.02,29, 6) Start •

Nestor naszych literatów, Władysław 
Umiński, zaczyna wkrótce dziewięćdzie­
siąty rok życia. Sędziwy to wiek, ale Ja­
kie bogactwo przeżyć w sobie kryjel 
Wyzierają one z twarzy, porytej głębo­
kimi bruzdami, z siwych włosów I z oczu 
Jasnych, jak gdyby spłowiałych, a prze­
cież pełnych blasku 1 ciągle młodych.

Stoję na progu Jego nowego mieszka­
nia, które otrzymał w Warsżawie przed 
päru dniami. Jest wesołe, widne, słonecz­
ne. Skromnie umeblowany pokój — łóż­
ko, kozetka, szezlong i biurko, na biur­
ku — wielka lampa naftowa (Jeszcze i 
Milanówka), maszyna do pisania I książi 
ki. Pod nogami plącze się Bully, francu­
ski buldog z różową kokardą. Czy tak 
sobie wyobrażałem spotkanie z pisarzem 
mojego dzieciństwa? Stop! Nie o to prze­
cież idzie. Ale, psiakość, Jak taki np. 
„Wędrowiec leśny“ wbija się w pamlęćl 
Po dwudziestu latach widzi się Jeszcze 
bohaterów, pamięta ich wędrówki, nie­
bezpieczeństwa, z których za sprawą 
autora wychodzili obronną ręką...

— „Życie Warszawy“ jest pierw­
szym gościem w moim nowym mie­
szkaniu — mówi sędziwy pisarz. — 
Wprowadziłem się dosłownie pół go­
dziny temu i nie mogę się nacieszyć 
słońcem, przestrzenią, przytulnością 
Tu nareszcie będę mógł wziąć się po­
rządnie do pracy. Bardzo proszę, 
niech pan podziękuje wszystkim, któ­
rzy się do tej mojej radości przy­
czynili.;.

Siadamy. Bully, stękając I chrapiąc, 
bezceremonialnie ładuje się pisarzowi 
na kolana. Umiński głaszcze Jego kwa­
dratowy łeb. pykając fajką z bursztyno­
wym ustnikiem.

— Do Milanówka, gdzie dotychczas 
mieszkałem, rzuciły mnie losy woj­
ny — mówi. — Żyłem tam odcięty 
od świata, od przyjaciół i bliskich 
mi ludzi, którzy z rzadka tylko do 
mnie zaglądali. Najgorsze jednak, że 
byłem z dala od życia kulturalnego, 
w którym, mimo późnego wieku, 
chcę brać czynny udział.

— Wspomniał pan o swoich planach 
pisarskich — wtrącam.

Umiński ożywia się. — W czasie 
Wojny napisałem dwie powieści — 
mówi. Jedna pt. „Szaleństwo świa­
ta“, druga — „Zazlefnskle światy“. 
Ostatnio zacząłem pracę nad nową 
książką, która wkraczając w dziedzi­
nę fantazji, ma zobrazować życie za 
500 lat... Siedziba, którą obecnie tak 
niespodziewanie uzyskałem, pozwoli 
mi energiczniej wziąć się do pracy, 
bo jak dotąd nie wypuszczam pióra 
z ręki. Doda je mi otuchy świadomość, 
że jestem potrzebny młodzieży, cią­
gle bowiem otrzymuję od niej listy 
Ostatni list dostałem parę dni temu 
Chłopiec, który go pisał, prosi o przy­
słanie mu za zaliczeniem pocztowym 
kilku moich książek, nawet pierw­
szej, którą napisałem.

— Kiedy to było?
— Dawno. Bardzo dawno. Książka 

nosi tytuł „Zwycięzcy oceanu“, a pi­
sałem ją w roku 1884, kiedy miałem 
lat 19... Fo niej było chyba jeszcze 
20 innych.

Przy kieliszku „Szekszardl“ Włady­
sław Umiński powrócił do wspomnień 
mfodości. Opowiadał o swoich podró­
żach, o ludziach, których spotkał w cią­
gu długiego, bujnego życia. Powracały 
wspomnienia jego książek, pełnych 
egzotyki, fantazji i przygód, które tak 
bardzo trzymają w napięciu.
— Proszę pozdrowić w moim imie­

niu młodych czytelników — powie­
dział na zakończenie wizyty. — Pro­
szę ich zapewnić, że jeśli zdrowie do- 
pisze, będę dla nich pisał. Nie mogę 
tylko dużo czytać, bo wzrok mnie za­
czyna zawodzić i bardzo byłbym rad, 
gdyby udało mi się znaleźć lektora 
lub lektorkę na parę godzin dziennie 
Nie chcę stracić łączności z życiem, 
z literaturą. Dołożę wszystkich sił. 
aby resztę lat przepracować dla na­
szej Ojczyzny, aby jej się wywdzię­
czyć za swoją słoneczną starość.

Rozmawiał A. W.

niu Placu Konstytucji do użytkowa* 
nia.

Roboty, które teraz się tam rozpo­
częły, na pewno ucieszą naszych war* 
szawskich szoferów. Rozładują one 
niewygodny i rzeczywiście niebezpie­
czny korek uliczny przy wlocie 2 
placu Konstytucji w „starą“ Marszał­
kowską. To słowo wzięliśmy świado­
mie w cudzysłów, ponieważ ulica ta 
nabiera zupełnie nowych kształtów 
w niczym nie przypominających sta­
rych ram.

Tramwaj będzie biegł teraz na 
całej długości — od ulicy Królewskiej 
aż do placu Konstytucji — prostą 
jak strzała linią dzięki przesunięciu 
torów o kilkadziesiąt metrów na za* 
chód. Dopiero w sąsiedztwie narożni­
ka ulicy Pięknej skręci łagodnym 
lukiem na starą trasę biegnącą do 
placu Zbawiciela. Dzięki tej znnian e 
ruch kołowy na ulicy Marszałkow­
skiej uzyska zupełnie nowy trakt ani 
razu nie przecinający się z torami 
tramwajowymi.

W najwęższym miejscu przy rogu 
Pięknej uzyska się pas jezdni szero­
kości 10,5 m, co pozwoli na swobodne 
mijanie 
w tym 
sunek).

Ruch 
wiciela _ t ___ „„
tychczas prawą stroną" jezdnf placu 
Konstytucji, poszerzoną o 1,20 m prze­
strzenią uzyskaną na skutek zwęże­
nia w tym miejscu chodników.

Wszystkie te prace można było wy­
konać dopiero teraz pó zburzeniu re« 
sztek domów stojących po zachodniej, 
poszerzonej stronie ulicy Marszałkow­
skiej. (zet)

się trzech pojazdów jadących 
samym kierunku (patrz ry-

kołowy w stronę Placu Zba- 
odbywać się będzie jak do-

w reporterskim Skrócie

CHULIGANI DO OBOZU
Komisja Specjalna rozpatrywała spra­

wę trzech chuliganów, którzy za swe 
aspołeczne zachowanie zostali fklerowani 
do obozu prafcy.

Jan Dąbrowski robotnik budowlany po­
bił w czasie pracy jednego z kolegów 
Mieczysława B., zadając mu łopatą kilka 
ciętych ran głowy.

Marian Błeszyński wsiadł pijany do 
tramwaju nr 30, naubliżał obsłudze I ude­
rzył kilkakrotnie motorniczego.

Józef Korzeniowski, idąc pijany ulicą 
Stalową, ubliżał przechodniom, a jednego 
z nich pobił.

Wszyscy trzej otrzymali wyroki od 8 do 
9 miesięcy obozu pracy.

SPŁONĄŁ WARSZTAT
W niedzielę rano zapalił się warsztat 

ślusarski, mieszczący się w drewnianym 
budyneczku przy Al. Świerczewskiego. 
Przyczyną pożaru było zaprószenie 
ognia. Przechodnie zaalarmowali IV Od­
dział Straży Pożarnej. Przybyła strat 
ogień ugasiła. Pożar zniszczył urządzenia 
warsztatu i wiele części samochodowych.

SKUTEK NIEDBALSTWA
Od niedopałka papierosa zapaliły się 

zabudowania gospodarskie przy ul, Wiej­
skiej 17 w Radości koło Warszawy. Do 
walki z ogniem wyruszyły natychmiast 
ochotnicze straże ogniowe z Radości I Fa­
lenicy. Po zaciętej walce pożar uqaszono. 
Straty Jednak są znaczne. Spaliły sie 
dwie stodoły i obora.

ZDERZENIE DWÓCH KAJAKÓW
Dwa kajaki, płynące Wisłą w pobliżu 

przystani KS „Gwardia“, zderzyły się ze 
sobą. W wyniku zderzenia 18-letni Miro­
sław Wiśniewski zam przy ul. Czernia­
kowskiej 128-a, odniósł qłęboką ranę 
ciętą lewego uda. Niefortunnego wioślarza 
przewieziono do szpitala nr 4.

Dyskutujemy o architekturze

Lekarstwo na brzydotę

września 1954 
m.
6.00 7.00

r. (środa)

7.50 12.04 16.00

0.13
6.40

rzodszkbli 6.45 _ ___ ___
___ __  luz. oper^tk. 8.30 Przemówić 
ni© Ministra Oświaty z okazji rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego. 8.40 Pieśni mło- 
dzleżówe 9.00 Dla kl. V 9.30 Przemówie­
nie Prezesa CUSZ 9.40 Muz. 10.00 Suity 
rozrywkowe 10.25 Poranny koncert ka­
meralny — Michał Glinka: Sekstet 
Skrżynka ogólna 11.05 Dla kl. I 1 II 
Muz/ i aktualn. 12.10 Muz. lud. 
Przerwa 15.30 Dla dzieci „Błękitna 
f^ta“ 16.05 Konc. organowe Haendla 
Kotle. 17.00 Aktualny felieton 1

na dzień 1 
Na fali 1322

Wiad. 5.05
20.Ó0 23.00

5.25 Muz. 5.48 GImn. 
do pracy 6.30 Kai. rad. 
wawczyń pi * ’ ’' *’ Ä
lud. 7.15 M

Z piosenką 
Dla wyeho 

Polskie mel.

10.55 
11.30 
13.00 
szta- 
16.25 

_____ ____ ______ _ ______ krajowy 
17.15 PoHkl© mel. lud. 17.30 Muz. rozryw. 
18.00 Polskie pięśnl partyzanckie I żoł­
nierskie 18.20 Kronika kulturalna 18.50 
Konc. życzeń 20.30 Sullivan — Uwertura 
taneczna 20.40 „Słowniczek muzyczny“ 
21.1O Konc. chopinowski w wyk. Bolesla­
ws Woy'cwic7a 21.40 „Zorany ugór“ — 
fiagm. II tomu pow. M. Szołochowa 22.00 
Dziennik sportowy 22.10 Muz. tan.
Na fali 367 m.

Wiad. 7.50 14 00 18.15 21.30 23.55
8.00 Muz. 8.30 Przemówienie Ministra 

Oświaty z okazji rozpoczęcia nowego ro-

ku szkolnego 8.40 Pieśni młodzieżowe 
9.00 Dla kl. V 9.30 Przemówienie Preze­
sa CUSZ 9.40 Muz. 10.00 Przerwa 13.10 
Phzegląd prasy stołeczne.) 13.15 „Nowy 
dom“ opowiadanie H. Mortkowicz-Olcza- 
kowej 13.35 Konc. solistów 14.10 Dla kl. 
III i IV 14.30 Muz. rozrywk. 15.20 Muz. 
tan. 15.50 „Przodujący ludzie miast 1 wsi 
o swojej pracy* 16.0Ó Muz. dla wszyst­
kich 17.00 „Z życia Związku Radzieckie­
go“ 17.30 . Na warszawskiej fali 18.00 Ze 
sportu 18.05 ,S. Kisielewski: Rapsodia
wiejska 18.20 Ź cyklu: Arcydzieła mu­
zyki fortepianowej utwory Jana Sebastia­
na Bacha 18.50 Äud. pt. „Na wystąwie 
Wrocławskiej“ 19.00 Muz. 1 aktualn. 19.25 
Aud. o książce St. CźeCriika pt. „Opowieść 
o Klemensie Janickim“ 19.45 Konc. estra­
dowy 20.40 Reportaż literacki 21.00 Muz. 
tan. 21.45 Wiad. sport. 21.50 Wiązanka 
serenad w wvk. Ork. Sandlera 22 00 Krzv- 
sztof Willibald Glück — „Orfeusz i Eu­
rydyka“ — opera w 3 akiach w wyk. 
chóru i Ork. Państw. Filharmonii War­
szawskiej oraz Solistów 23.43 Fryderyk 
Smetana — Poemat syttifonlczny /Wełta­
wa“. Z cyklu: „Moja ojczyzna“ wyk. po- 
tączone Ork. Czechosłowackiego Radia p. 
rj. Aloisa Klimy.

Szczegółowy program audycji zamie­
szcza tygodnik „Radio i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

1VTIEZMIERNIE mnie dziwi powsze- 
I •‘■^chnie znane zjawisko, że domy w 
. naszych osiedlach mieszkaniowych o 

charakterze niezabytkowym są — jak 
to się popularnie mówi —

Istotnie, byłoby lekką 
b mówić o nich, że są piękne, 

znów strony nie można tego 
od masowego budownictwa, 
powstając w p:erwszych latach powo- 

' jennych miało przede wszystkim speł- 
i niać zadanie utylitarne. Toteż i widać 
■ jak sytuacja ta z biegiem lat zmienia 
• się wyraźnie na korzyść. Powstający 

obecnie Młynów na przykład, to ;uź 
zupełnie inna architektura od tej, kió- 
rą widzimy na starszych osiedlach, jak 
Mokotów, Koło czy Muranów. Nie 
mniej dziwić się musimy, że te osie­
dla, obecnie rozbudowywane : wy­
kańczane, a nawet i nowopowstające. 

; jak chociażby Grochów i Ochota, są 
nie tylko architekturą „pudełkową“ 
ale pozbawione są niemal do cna 
wszelkich elementów plastycznych 
Tych elementów, które zdolne są 
Ożywić najbanalniejszy nawet budy­
nek.

Jakież to są elementy7 Nie muszą 
to być koniecznie uroczyste kolumna­
dy czy attyki, zbyt powszechnie już 
dziś stosowane. Nie muszą to być 
zwieńczenia szczytów gigantycznymi 
grupami rzeźbiarskimi, ani też arka­
dowe prześwity, portyki, tarasy, w.e- 

—że itp. bogate i pyszne formy czy dc

brzydkie 
przesada, 
i drugie; 
wymagać 

które

też 
lyl- 
ale 
do-

koracje. Wcale nie, tym bardziej, że 
skromna i prosta architektura osiedli 
protestowałaby nawet or^ciw termi. 
bo wymaga o<na skromnej i prostej 
dekoracji plastycznej — ale wyma­
ga jej na pewno. Wymagają je; 
ludzie, którzy chcą mieszkać nie 
ko w wygodnych mieszkaniach, 
i w sympatycznie wyglądającym 
mu.

Sympatycznie wyglądającym domu. 
To jest chyba właściw- określenie, 
a znaczy ono, że wymagania są dość 
skromne. Niech będzie architektura 
nawet prosta i szablonowa, jeśi< z ja­
kichś tam względów taka powstała, 
ale niech ją cokolwiek ozlabia, coś 
co rozbije monotonię całego osiedla 
i podważy zasady tego przykrego dla 
oka szablo-nu.
’T’ RZEEA sobie zdać sprawę z tego 

w czym tkwi główny powód brzy­
doty osiedli. Mów? się, że w szablo­
nowym wyglądzie domów. Tak, domy 
są szablonowe, jednakowe lub bardzo 
podobne, ale są orzecicż liczne spo­
soby na to. aby ten szablon pozornie 
przynajmniej przełamać Sposoby te 
— to przede wszystkim kolor elewa­
cji i jej deko-taciń. ń tymczasem 
osiedle Kolo czy Praga 1 mają domy 
jota w jotę jednakowe pod względem 
koloru, faktury ukladzi.tiy oraz niez­
miernie słabo zróżnicowane detale ar­
chitektoniczne. Po co zresztą tak da- 

I leko szukać, nawet wschodnie zaple-

cze Nowego Światu — tych kilka 
domków — jest bardzo sympatycznych 
i rzeczywiście plastycznie opracowa­
nych, ale tak do siebie podobnych jak 
sześć kropli wody. Jest to tuż, trzy 
kroki od Nowego Światu, tej piękne; 
ulicy charakterystycznej tym właśnie 
że nie ma tam me tflko dwóch de­
mów jednakowych czy podobnych, ak 
n:e ma nawet jednakowej dekoracj: 
i wszystkie domy różnicują się mję­
dzy sobą kolorem.

Obawa przed kolorem w architek­
turze jest u nas zjawiskiem pow­
szechnym, a tymczasem tam gdzie js 
zdołano przezwyciężyć, osiągnięto, jak 
się wydaje, bardzo dobre rezultaty 
Pierwszą próbą tego był Mariensztat 
teraz obserwujemy to na MDM, szcze­
gólnie między placami Zbawiciela 
i Unii Lubelskiej. O ileż oz ęKi baiw- 
ności ścian ten ciąg ulicy jest przy­
jemniejszy od Kruczej na przykład., 
która dziś razi oczy swoją jaskrawą 
bielą, a niedługo powlecze .się smut­
kiem ciemnej szarości, bo taka jesl 
właściwość piaskowcowej okładziny.

Kolor elewacji więc — to jedna 
sprawa. A jej dekoracja — sprawa 
druga.
AÄ/ YDAJE SIĘ również dziwną ;

* » niezrozumiałą rzeczą, że osiedla 
są tej dekoracji pozbawione, wów­
czas gdy gdzie indziej mamy z nia 
aż przesadnie dużo do czynienia. My­
ślę tutaj, oczywiście, o ulicy Freta, 
której historyczne domy, pomimo że 
są niezwykle bogato' wystrojone w 
detale architektoniczne, ozdobione 
jeszcze nową polichromią i sgtaffi- 
tem. Jest to oczywista przesada, są 
to przysłowiowe dwa grzyby w 
barszcz, ale nie o to w tym przy-

padku chodzi. Chodzi natomiast o tę 
dziwną rzecz, że nowoprojektowane 
dekoracje malarskie spotykamy ra­
czej przy rekonstrukcji starej archi­
tektury, nie spotykając ich (z wy* 
jątkiem Mariensztatu i MDM — w 
sumie trzy domy) wcale przy archi­
tekturze nowej. A przecież wyda je 
się z szeregu względów, że powinno 

odwrotnie.
bowiem w żaden sposób 
fakt, dlaczego Nowe i Sta* 
jest tak skrupulatnie ob- 
wówczas gdy żadnego 2

być raczej
Nie jest 

żrożumiały 
re Miasto 
malowane, _ ___
innych dwudziestu osiedli nie do­
tknął pędzel malarza, a nawiasem 
mówiąc nadają się one bardziej do 
dekoracji malarskich niż stara baro­
kowa architektura, dość zasobna w 
bogactwo dekoracyjnych i 
nych form.

Wyobraźmy sobie teraz, 
piękne techniki malarstwa 
mentalnego jak ceramika i 
wkraczają w nowe osiedla 
niowe. Widzimy wówczas 
drugi dwubarwny dom < 
siatką sgraffitowego ornamentu, na 
ścianach budynków osiowych jakieś 
większe kompozycje, gdzie indziej 
znów barwniejszy akcent plastyczny. 
Przełamie się wówczas niewątpliwie 
smutna monotonia mokotowskiego, 
czy grochowskiego osiedla, będzie 
rozmaicie] i weselej.

Wyobraźmy to sobie, a może i ar­
chitekci Miastoprojektu doszukają się 
w tym obiektywnego sensu, wówczas 
z tych wyobraźni może się coś ład­
nego narodzić i „brzydkie“ osiedla 
przestaną być brzydkie.

. STEFAN RASSALSK?

plastycz-

że te*
I mtrfiu- 

sgraffite 
mieszka- 
jeden i 

opleciony

RADIO



FL ŻYCIU 0Ł8BTW5SKJ5

Warszawa naszą dumą
Warszawa nie zginęła! Wysiłkiem i ofiarnością całego narodu tworzy 

piękny, trwały pomnik przywiązania naszego społeczeństwa do swej sto­
licy. Obok bowiem wielkich sum przeznaczanych na budowę nowej War­
szawy przez państwo także ofiarność społeczeństwa buduje nowe trasy 
Warszawy, jej wspaniale budowle, odbudowuje pomniki przeszłości.

Ludność Warmii i Mazur przekazała dotychczas na społeczny fundusz 
budowy stolicy 15 milionów złotych, dając tym wyraz swej miłości wobec 
drogiego sercu każdego Polaka miasta. Dowodem miłości Warmii i Mazur 
jest m. in. wykonanie przez kilka powiatówjak np. Pisz, Kętrzyn i Olsztyn- 
miasto 6-letniego planu świadczeń na rzecz budowy Warszawy o półtora 
roku przed terminem. Powiaty Iława, Nowe Miasto 1 Górowo Ilawieckie 
przodują natomiast w wykonywaniu tegorocznych planów zbiórki na SFBS. 
Coraz ofiarniej płyną złotówki na SFBS z olsztyńskiej wsi.

Wrzesień — to Miesiąc Budowy Warszawy. Podczas jego trwania udadzą 
się do Warszawy wycieczki z naszego województwa, zorganizowane będą 
liczne imprezy, z których dochód przekazany będzie na SFBS. Do akcji tej 
Staną organizacje masowe: związki zawodowe, 
Chłopskiej i in. Szczególnie bogate imprezy 
budowę Warszawy organizuje WKKF.

Sumy uzyskane drogą zbiórki na SFBS 
p nowe mury budowli. Nadwyżki uzyskane 
paszemu województwu. Z tych to przecież 
licznie przez olsztyniaków Wojewódzki Dom
Bzu, w Bartoszycach. Powstała hala sportowa ZS Ogniw’0. Dzięki tym fun­
duszom zorganizowano teatr dla naszych dzieci — „Czerwony Kapturek“. 
Z nadwyżek SFBS wyremontowano internat i szkołę ogólnokształcącą w Gi­
życku, zaś miejscowość Karwica, która była w latach 1951—52 pierwsza 
w kraju w swej ofiarności na odbudowę Warszawy — otrzymuje z tych 
sum maszyny rolnicze oraz izbę porodową.

Tegoroczny Miesiąc Budowy Warszawy i uroczystości z nim związane 
Srzebiegać będą równolegle z Miesiącem Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Ra- 

zieckiej, co przypominać nam będzie wyzwolenie prawobrzeżnej Warszawy 
| dar ZSRR — wspaniały Pałac Kultury i Nauki. Miesiąc Budowy War- 
jraawy zbiega się z „Dniem Kolejarza“ i „Dniem Nauczyciela“ oraz z „Ty­
godniem Wojska Polskiego“. Duża ilość uroczystości we wrześniu powinna 
płatwie organizatorom Miesiąca uzyskanie jak najlepszych wyników.

Każdemu z nas powinno zależeć na tym, by nasza bohaterska stolica — 
Warszawa, dziś milionowe już miasto, jak najszybciej zaleczyła rany i znisz­
czenia wojną zadane, by jak najpełniej wyrażała tempo i wielkość naszego 
pokojowego budownictwa. #

A wyraz temu damy swą ofiarnością. (r)

Młodzi przodownicy pracy
spotkają się na zlocie w Barczewie

uczczenia 
Ludowej.

olsztyń- 
tego zlo- 
nabytymi 
roli i w

zobowią- 
których 
kilkoma

5 września br. młodzież powiatu 
olsztyńskiego zjedzie się do Barcze­
wa — na powiatowy festyn, związa­
ny z uroczystościami ku 
lO-lecia powstania Polski 
głodzi przodownicy pow. 
skiego podzielą się podczas 
tu swymi doświadczeniami 
W pracy w fabrykach, na 
biurach.

Zlot postanowiono uczcić 
Baniami produkcyjnymi, z 
wiele juź wykonano. Przed 
dniami przez ulice Barczewa prze­
ciągnął długi sznur wozów wyłado­
wanych tegorocznym ziarnem. To 
chłopi z Barczewka gm. Dywity ma­
nifestacyjnie, zbiorowo odstawiali 
pi-erwsze zboża dla państwa. Inicjato­
rem tej zbiorowej dostawy była wła­
śnie zetempowska młodzież Barczew­
ka, która uchwaliła współzawodniczyć 
o pierwsze miejsce w powiecie dla 
gwej miejscowości. Młodzież ta po­
stanowiła jednocześnie wykonać w 
czynie przedfes ty nowym 300 m ro­
wu melioracyjnego.

Również brygada traktorowa PGR 
Patryki zobowiązała się na cześć zlo­
tu zaoszczędzić 200 kg paliwa i sma­
ru a brygada połowa z tego PGR za­
kończy wykopki o 3 dni przed za­
planowanym terminem. Zetempowcy 
z grom. Woryty g-m. Gietrzwałd 
zmobilizowali swą gromadę do wy­
konania zbiorowej dostawy zboża.

na

Otworzyć punkt
reperacji torebek damskich

Liczne są skargi olsztynianek 
brak punktu usługowego, w którym 
tnożna by wyreperować, przerobić lub 
odświeżyć torebki damskie. I słuszne 
są jednocześnie uwagi, że w innych 
miastach punkty takie istnieją.

Toteż proponujemy spółdz. inwali­
dów, która z pewnością posiada od­
powiednich fachowców, aby rozważyła 
projekt uruchomienia wspomnianego 
punktu. Mógłby on mieścić się przy 
jednej z licznych pracowni szewskich, 
lub przy punkcie rymarskim, (j)

Handel wiejski przed nowym sezonem

Zwiększyć tabor sprzedaży obwoźnej
polepszyć zaopatrzenie kiosków GS

W okresie trwających prac żniw­
nych do najpilniejszych zadań Wiej­
skich placówek handlu należało prze­
de wszystkim zaopatrzenie pracują­
cej ludności wsi w ten sposób, by w 
miarę możności nie odrywać jej od 
pilnych prac w polu.

W tym celu w naszym wojewódz­
twie, jak zresztą i w roku poprzed­
nim, zorganizowano wiele ruchomych 
punktów sprzedaży, które docierały 
do wsi pozbawionych sklepów lub 
też udawTały się bezpośrednio do grup 
żniwnych w pole. Takich ruchomych 
punktów sprzedaży pracowało u nas 
kilkaset. Ponadto uruchomiono na 
okres kampanii żniwnej 40 dobrze 
zaopatrzonych punktów — na samo­
chodach. Jak wykazało doświadczenie 
punktów tych — choć ich liczba w 
porównaniu z ubiegłym rokiem 
cznie wzrosła — było jednak w 
szym ciągu zbyt mało. Najlepiej 
wiązały się pod tym względem 
powiatu mrągowskiego, jednak i 
w wielu wypadkach żniwiarze uskar-

zna-
dal-
wy-
GS 

tam

S)i i

Teatr im. Jaracza — ,,Śląskie syreny" 
w wykonaniu teatru satyry ze Stalino- 
grodu. Pocz. godz. 19.

Kina według informacji OZK
Polonia — ..Ambicje młodości" prod. 

radź. godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ,,Dzieci kapitana Gran­

ta" pocz. godz. 17.30 i 2Ö
Awanqarda — ..Piątka z ulicy Barskiej" 

pocz. godz. 17 i 19,30.
L®tnie — „Z cesarsko-królewskich cza- 

Bów opowiadań kilka" pocz. godz. 20.15
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 

Kościuszki 85
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 8^ tel. 09 i 22-22
Strat Pożarna — teL 04

ZMP, Zw. Samopomocy 
z przeznaczeniem dochodu na

nie tylko wzbogacą Warszawę 
tą drogą służyć będą również 
nadwyżek powstał odwiedzany 
Kultury, powstaje PDK w Pi-

Zobowiązań takich w miarę zbliża­
nia się dnia otwarcia zlotu podej­
muje i realizuje coraz więcej mło­
dzieży pragnącej przybyć na Festyn 
z jak największymi osiągnięciami.

kor. A. Gołąbek

Na setki ton liczymy
tegoroczne zbiory runa leśnego

(il) Państwowe Przedsiębiorstwo 
„Las“ zakończyło już w całym woje­
wództwie zbiór czarnych jagód i ma­
lin. W okresie trwania sezonu eks­
ploatacyjnego zakupiono około 70 ton 
jagód i ponad 100 ton malin leśnych. 
Większą część zebranego runa leśne­
go przeznaczono na przetwory, a 
więc na susz lub soki.

Do chwili obecnej zakupiono również 
50 ton borowików oraz 75 ton innych 
grzybów, m. in. kurek, które ostatnio 
prawie w całości przeznaczone są na 
eksport.

Od 12 VIII „Las“ prowadzi ciekaw^ 
i zakrojoną na wielką skalę akcję 
pszczelarską. Można by ją nazwać 
sztucznym „wypasem“. Sztucznym 
dlatego, że z licznych pasiek przemy­
słowych, mających swoje bazy w kil­
ku powiatach woj. olsztyńskiego, prze­
wieziono ule do miejscowości Szeroki 
Bór w Puszczy Piskiej. Zgromadzono 
tu na wrzosowiskach 1.000 uli poje­
dynczych oraz trzy pawilony rucho­
me. Są one zbudowane w ten sposób, 
iż każdy z nich zawiera 40 uli, wmon­
towanych na stałe w wielki i dowcip­
nie pod względem konstrukcyjnym 
pomyślany samochód ciężarowy. Są 
to więc jak gdyby „ruchome pasie­
ki“.

W Szerokim Borze zorganizowano 
wielki obóz pszczelarski, gdyż 1.140 
uli wymaga stałej i troskliwej opieki. 
Pierwsze dni po zainstalowaniu pa­
siek gospodarczych w Puszczy Piskiej 
dały rewelacyjne wyniki produkcyj­
ne. I tak 13 VIII przyrost miodu w 
jednym ulu wyniósł 1,80 kg. Następ­
nego dnia przyrost ten „podskoczył“ do

żali się na niedostateczne zaopatrze­
nie lotnych punktów zwłaszcza w na­
poje chłodzące.

Te uwagi powinni wziąć sobie do 
serca pracownicy gminnych spółdz. w 
nadchodzącym nowym etapie prac pn­
iowych i przy zaopatrywaniu swych 
kiosków w punktach skupu. Chociaż 
bowiem tam, gdzie w pobliżu nie ma 
sklepów — istnieją kioski GS zaopa­
trzone w napoje chłodzące, papiero­
sy, pieczywo i wędliny, to jednak do­
chodzą sygnały o niedostatecznym ich 
zaopatrzeniu. ¥

Ze skupem wiąże się nierozłącznie 
wzrastająca siła nabywcza chłopa. 
Sprzedawszy swe produkty, chłop po­
szukuje towarów przemysłowych, 
dysponuje gotówką, a również wńęk- 
szą ilością czasu. WZGS tradycyjnym 
wTięc zwyczajem organizuje we wrze­
śniu br. ponad 40 jarmarków. Odbę­
dą się one nie tylko w miastach po­
wiatowych, ale i w mniejszych miej­
scowościach, jak np. w Ukcie, Olsztyn 
ku czy Zalewie. Sezon jarmarków’ 
poprzedzą kiermasze zorganizowane 
na wystawach rolniczych w Iławie, 
Działdowie, Kętrzynie, Lidzbarku, 
Pasłęku, Szczytnie, Ostródzie i Mrą­
gowie. Na kiermaszach tych, które 
związane są z wystawami i dożynka­
mi znajdą się obok „codziennych“ ar 
tykułów, maszyny rolnicze — zwłasz­
cza kopaczki do ziemniaków, których 
przemysł wyprodukował w bieżącym 
roku znaczne ilości ,— poszukiwane 
naczynia emaliowane i ocynkowane 
oraz nowe wzory konfekcji i teksty­
liów. Na kiermaszach i jarmarkach 
pożniwnych urządzone będą również 
stoiska „szkolne“, (r)

Historia pewnych zakupów

PO olsztyńskim "Pedeciaku"
Warto obejrzeć „Wielki kiermasz 

jesienny PDT“. Mając książeczkę 
PKO w kieszeni z grubszą gotówką 
i... mnóstwo potrzeb przepycham się 
z rodzinką między klientami i pra­
cownikami pedetu. Było to zaraz po 
otwarciu kiermaszu.

Na kiermaszu — myślę — dostanę 
wszystko. Moja mała Alinka przepy­
cha się do stoiska z zabawkami. 
Chcąc nie chcąc kupuję jej ładną 
lalkę. Obeszło się bez większego wy­
datku bowiem innych atrakcyjnych 
zabawek w stoisku nie było. W dzia­
le elektrotechnicznym żona nie mo­
gła nabyć żarówki 60 W (były tylko 
150 W) i sznura do żelazka. Ku jej 
rozczarowaniu w dziale perfumeryj­
nym nie było pędzelków do paznok­
ci, pasty do zębów, oliwy do sma­
rowania maszyn, mleczka kosmetycz­
nego, a nawet smoczka „z kółkiem“. 
Trudno. Więcej pozostanie pieniędzy 
na inne wydatki.

Na pierwszym piętrze w dziale tek­
stylnym panuje wzmożony ruch. Rze­
czywiście towarów i to atrakcyjnych 
jest tu pod dostatkiem i w dużym 
wyborze. Trzeba przyznać, że rów­
nież dział papierniczy zaopatrzony 
jest bardzo dobrze. Otrzymałem więc 
dla dzieci wszystkie przybory szkol­
ne.

Tymczasem żona zawędrowała do 
działu porcelany. Chciała mi zrobić 
niespodziankę kupując komplet kie­
liszków oraz ładną popielniczkę. Nie­
stety — już zabrakło...

Windujemy się na drugie piętro. 
Z dala słyszymy: „Jest jedwab?“ <— 
nie ma, „A nici do wyszywania?“ — 
nie ma. Klienci nie mogą również 
dobrać w odpowiednim kolorze gu­
zików ubraniowych. Szkoda wielka, 
że nie słyszy tego dyrektor „Centro- 
galu“, W dużej oszklonej gablotce

2 kg, a trzeciego do 3 kg. Pierwsze 
trzy dni przyniosły więc 
stwu prawie 7 ton miodu 
widuje się, iż w chwili 
akcji wrzosowiskowej 
przyrost miodu na jeden ul wyniesie 
około 10 kg.

przedsiębior- 
brutto. Prze- 
zakończenia 

przeciętny
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RADOSNY okres wakacji minął. 
Dziś zabrzmi pierwszy dzwonek, a 
klasy ponownie wypełnią się mło­
dzieżą. Uroczystość rozpoczęcia no­
wego roku szkolnego zacznie się o 
godz. 8.30 wysłuchaniem przemówie­
nia radiowego ministra Oświaty. Na­
stępnie we wszystkich szkołach w 
mieście odbędą się bogate imprezy 
sportowe i artystyczne. Starym zwy­
czajem wszystkim uczniom i uczen­
nicom z nowym rokiem szkolnym 
życzymy owocnych wyników w nau­
ce i... pomyślnych egzaminów pro­
mocyjnych.

Surowe kary
na złodziei i paserom

Uczciwa praca nie dawała widocz­
nie satysfakcji malarzom z Olsztyna 
— Jadakisowi i Hermanowiczowi, 
skoro wykonując w czerwcu br. pra­
ce malarskie w Miejskim Zakładzie 
Mleczarskim w Olsztynie zasmako­
wali tam... — w kradzionej śmieta­
nie. W ciągu kilku dni wynieśli oni 
z zakładu ok. 50 litrów śmietany, z 
czego 40 1. sprzedali pokątnemu han 
dlarzowi Markiewiczowi.

Ubytek śmietany nie uszedł jednak 
uwadze pracowników MZM i spraw­
cy zostali przyłapani na gorącym u- 
czynku. Aresztowano 
Markiewicza.

Na rozprawie odbytej 
Powiatowy w Olsztynie _________
kisa na cztery, a Hermanowicza na 
dwa lata więzienia. Paserowi Mar­
kiewiczowi Sąd wymierzył karę pię­
ciu lat więzienia oraz 1.500 zl grzy­
wny. 

jednocześnie

20 VIII Sąd 
skazał Jada-

(r)

Zarządzenie
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie 

z drna 24 sierpnia 1954 r.

wodzkiej Rady Narodowej zarządza co następuje: "
§ 1.

Prowadza się zakaz używania wszetkich elektrycznych aparatów grzejnych słu- 
norinhnv’r h Przygotowania posiłków, grzania wody, ogrzewania pomieszczeń i tvm 

K- h gospodarczych przez wszystkich odbiorców w lokalach mieszkal­
nych biurowych i użytkowych w okresie od dnia ogłoszenia niniejszego aż do od- Tek nnórkowvgc^Z1‘na 1'8.30-21.00. Zakazem tym\ie objęte jest używanie grza-

§ 2.
Zakaz określony w § 1 nie dotyczy zakładów społecznych służby zdrowia.

§
1) Wprowadza się zakaz pobierania mocy elektrycznej przez zakłady przemysłowe 

gospodarki uspołecznionej nie objęte limitowaniem mocy na podstawie zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG nr 310 z dnia 30.7.1951 r. (Biuletyn PKPG nr 22, poz. 266 
z 1951 r.) oraz przez, zakłady przemysłowe gospodarki nieuspołecznionej dla celów

ukcyjnych od dnia ogłoszenia niniejszego aż do odwołania w godzinach od 18,30—21.00.
2) Zakaz określony w ust. 1 nie dotyczy zakładów przemysłowych gospodarki

uspołecznionej o ruchu ciągłym nie objętych limitowaniem mocv, które mogą pobie­
rać moc elektryczną dla celów produkcyjnych w godzinach jak podano w ust 1 
lecz w wielkości ustalonej przez właściwe terenowe Rejony Zakładu Zbytu Energii Elektrycznej. "

3) Zakaz określony w ust. 1 nie dotyczy zakładów podlegh ch Ministrowi Obrony 
Narodowej, Ministrowi Bezpieczeństwa Publicznego, Ministrowi Zdrowia oraz war 
sztatów i pracowni szkolnych.

§ 4.
Winni nieprzestrzegania postanowień niniejszego zarządzenia będą odłączeni na 

wniosek organów kontrolnych od sieci el^kfrycznych na przeciąg jednego miesiąca. 
§ <3-

Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia I obowiązuje aż do od 
wołania.

Przewodniczący Prezydium
(J. Malewski)

widzimy szeroki wybór obuwia. Za­
chęcony sięgam do kieszeni po pie­
niądze, aby kupić sandały za 155 zł.

— Poproszę granatowe nr 7.
— Niestety jest tylko nr 9 i pół. 
Przez chwilę żałowałem, że 

mam takiej nogi, ale ostatecznie...
W PDT można znaleźć jeszcze du­

żo ciekawych rzeczy jak płaszcze sa­
modziałowe na watolinie w cenie 
2100 zł, ubrania wełniane w ciem­
nych kolorach, spacerówki po 563 zł 
(przed obniżką 800 zł). Ładne tap­
czany z przystawką po 1927 zł.

Podziwiam czystość w PDT, ładne 
dekoracje, grzeczną obsługę sprze­
dawczyń, jak ob. ob. Piłko, Szafryn, 
Lechowej, Kunklewskiej.

Na kiermaszu powinny być jednak 
wszystkie artykuły przemysłowe w 
pełnym wyborze. Dlatego przypusz­
czam, że wspomniane braki zostaną 
uzupełnione. Dziwi mnie i to, że 
zaopatrzeniem interesuje się tylko 
dyrektor centrali kosmetycznej ob. 
Lekach, a pozostali dyrektorzy hur­
towni nie dbają o to aby na kier-

nie

Kolejarze sportowcy
pierwsi w

Do obchodu „Dnia Kolejarza“ przy­
gotowują się również kolejarze-spor- 
towcy. Zrzeszenie sportowe Kole­
jarz prowadzi coraz aktywniejszą 
akcję umasowienia różnych dziedzin 
sportu wśród pracowników PKP. Wy­
trwała i systematyczna praca sporto­
wego aktywu związkowego postawiła 
zrzeszenie to na czołowym miejscu w 
woj. olsztyńskim i białostockim. Osią­
gnięto wiele doskonałych rezultatów 
jak zdobycie mistrzostwa w I Woje­
wódzkiej Spartakiadzie w 1953 r. w 
Olsztynie oraz zdobycie mistrzostwa 
zrzeszenia w 1953 
ców białostockich, 
Danielak, zdobył 
CRZZ.

Ponadto w obu 
szereg mistrzostw w takich konkuren­
cjach, jafc: piłka nożna, siatkówka 
kobiet, tenis stołowy, szachy, podno­
szenie ciężarów i kolarstwo.

Poważne te rezultaty są wynikiem 
dobrej pracy kół takich, jak koło

r. przez ciężarow- 
z których Antoni 
tytuł wicemistrza

okręgach zdobyto

OLSZTYNA zawitali satyrycy.DO OLSZTYNA zawitali satyrycy. 
Jest to Śląski zespół Teatru Satyry, 
który od poniedziałku występuje na 
scenie teatru Jaracza w programie 
uśmiechu i piosenki. Na pierwszym 
przedstawieniu widownia teatru wy­
pełniona była do ostatniego miejsca. 
„Śląskie syreny(t — tak 
brzmi nazwa wystawionego 
ska — oglądać będziemy do 
ku włącznie.

bowiem 
widowi- 
czwart-

*

PONAD pół tysiąca olsztyniaków 
bawiło się ubiegłej niedzieli na wcza­
sach świątecznych przy WDK. Na 
estradzie parkowej było tłoczno. 
Amatorzy tańca proszą jednak orga­
nizatorów imprez, aby jak najprę­
dzej naprawiono wypaczone deski 
parkietu.

8-letnia Wanda Adamczyk
najmłodszą uczestniczką konkursu hodowlanego

Najmłodszą uczestniczką 
hodowlanego gospodyń 
zorganizowanego przez

(il). — 
konkursu 
wiejskich, 
ZSCh, jest 8-letnia Wanda Adamczyk 
z grom. Wilanowo w pow. morąs- 
kim. Wandeczka od kilku miesięcy 
bierze udział w pracach konkurso­
wych, uprawiając ogródek warzywny 
o powierzchni 6 metrów kwadrat, o- 
raz hodując dwie rasowe kury. W 
ogródku tyim hoduje ona piękne ogór­
ki, pomidory, buraki i kwiaty. Od 
dwóch swoich skrzydlatych pupilek 
młoda gosposia zebrała już 5 kg jaj, 
które odstawiła do spółdzielczego 
punktu skupu.

W przyszłym roku Wanda Adam­
czyk zamierza powiększyć hodowlę

U

wy 
Ła- 
ko-

maszu znalazły się wszystkie arty­
kuły ich branży.

W imieniu wszystkich konsumen­
tów apeluję więc do dyrekcji PDT 
i central handlowych o usunięcie 
wspomnianych niedociągnięć, 
jak najprędzej.

Olsztyniak Z. Jeliński
przodującym... kosiarzem

Na polach gospodarstwa PGR Rej- 
dyty, zespół Labędziowo, zatrudniona 
była przy koszeniu żyta ekipa praco­
wników olsztyńskiej CPN. Dzięki 
dajnej pomocy -olsztyniaków PGR 
będziowo zakończyło w terminie 
szenie żyta.

Jeden z członków ekipy ob. Z. 
liński ustanowił rekord przy kosze­
niu zboża wyległego. Normę swoją 
wykonywał w blisko 400 proc, dzien­
nie wykaszając z pola 90 arowy ob­
szar zboża, chociaż norma wynosi 25 
arów. (Zb)

Je-

pracy i na boisku 
sportowe w Suszu, w Ostródzie, MD 
Białystok, ZNTK Łapy i DO Ełk. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że z tych 
kół wyszli m. in. reprezentant Polski 
Zdzisław Krzyszkowiak, oraz Beata 
Szulcówna, która zajęła V miejsce w 
finale biegu na 400 m na akademic­
kich mistrzostwach świata. W żeglar­
stwie okręg olsztyński stał się przo­
dującym w zrzeszeniu, posiadając za­
wodników zaliczonych do kadry: Żu­
ka, Trochanowicza, Mostowskiego, 
Ejzele czy Jerito.

Sekcja żeglarska daje przykład do­
brej pracy nie tylko w osiąganiu wy­
ników sportowych, ale również w za­
kresie organizowania wypoczynków 
na przystaniach. Postępy czyni także 
sekcja piłki nożnej, kierowana przez 
gorącego entuzjastę tego sportu Hen­
ryka Ostrowskiego, odznaczonego 
srebrną odznaką sportową.

Dodajmy, że jednostka olsztyń­
skiego Kolejarza pokonała w tym se­
zonie I-ligową Gwardię Kraków, a w 
tabeli rozgrywek warszawskiej ligi 
międzywojewódzkiej znajduje się w 
czołówce. Zespół piłkarzy ZS Kolejarz 
Ostróda ma szanse zdobycia tytułu 
mistrza województwa. Kolejarz Ełk 
zdobył mistrzostwo A 
łostockiego, uzyskując 
ligi.

Sportowcy-kolejarze 
sporcie dzielnie wykonują swe zada­
nia, a nawet przekraczają je. W sze­
regach przodujących pracowników 
znajduje się m. in. Ä opularny piłkarz 
Leonard Bautrun, wyróżniony odzna­
ką Przodownika Pracy. W latach 
1952—53 zrzeszenie „Kolejarz“ wyko­
nało z nadwyżką zadania planowe w 
zakresie ilości członków i zdobycia 
odznaki SPO.

Sportowcy „Kolejarza“ brali zawsze 
liczny udział we wszystkich impre­
zach masowych, jak biegi narodowe, 
zetempowskie raidy kolarskie, mar­
sze jesienne itp.

Te poważne osiągnięcia w du>żej 
mierze zawdzięczać należy szerokie­
mu aktywowi oddanemu sprawie lu­
dowego sportu, działaczom społecz­
nym, takim jak: Ostrowski, Żamejć,

klasy woj. bia- 
awans do III

w pracy i w

kur oraz wyhodować samodzielnie i 
bez jakiejkolwiek pomocy starszych 
— jednego świniaka, którego zobo­
wiązała się sprzedać państwu.

O lepszą pracę punktom usługowych

Źle się dzieje w sp. „Zjednoczenie“
Szewska spółdzielnia pracy „Zjed­

noczenie“ w Olsztynie stale rozwija 
zakres swej działalności, organizując 
coraz to nowe punkty usługowe. W 
br. obok 11 już istniejących powsta­
ły 3 nowe placówki wiejskie, m. in. 
w Gietrzwałdzie, Butrynach i Stawi­
gudzie. Punkty te są dużym udogod­
nieniem dla ludności wiejskiej, mo­
gącej wszelkie reperacje obuwia wy­
konywać na miejscu.

W Olsztynie spółdzielnia wprowa­
dza wciąż ulepszenia w pracy swych

Torf czeka na nabywców
Torf jest obok węgla cennym ma­

teriałem. Eksploatację jego w woj. 
olsztyńskim prowadzi WZGS. Nieste­
ty wyprodukowany torf nie znaidujp 
na ogół nabywców. Do obecnej 
chwili bowiem rozprowadzono go 
zaledwie 6 tys. ton. Reszta leży na 
łąkach i niszczeje, oczekując na na­
bywców. Np. w pow. mrągowsk’m w 
miejscowości Czarne Bagno leży po­
nad 2 tys. ton torfu, po który nikt 
się nie zgłasza.

Do najbardziej opieszałych 
względem zaopatrzenia się w torf 
leży powiat ostródzki, gdzie wiele 
kładów pracy nie złożyło jeszcze 
mówień Również o zaopatrzeniu 
w opał na zimę nie myślą w tym 
powiecie kierownictwa szkół. Rok 
szkolny się zbliża, czas więc najwyż­
szy pomyśleć o opale — uniknie się 
wówczas niepotrzebnych narzekań w 
ostatniej chwili. (oz)

pud 
na- 
za- 
za- 
się

kwalifi« 
się bar« 
według 
z ha i

W spółdzielni produkcyjnej Rychli* 
ki zasiano w br. 7 ha wyki 
kowanej. Uprawa ta opłaciła 
dzo dobrze. Wyka bowiem 
przypuszczeń da ponad 20 q 
przyniesie dobry dochód.

Na zdjęciu agronom spółdzielni Ja* 
nusz Sieńko z dwumetrowym kłą« 
czem wyki.

Snierczyński, dr Pimpicki, mgr Smoa 
liński i wielu innych.

Sekretarz Rady Okręgowej w Oh 
sztynie ob. Tytus Gelik za wydajną 
pracę w rozwoju sportu został od zna-* 
czony Brązowym Krzyżem Zasługi i 
złotą odznaką ZS Kolejarz.

Sportowcy zrzeszenia Kolejarz woj< 
olsztyńskiego przez masowość i roz« 
wój sportu realizują dobrze uchwałę 
Biura Politycznego KC PZPR o roz« 
woju kultury fizycznej, (oz)

skupu 
ubś m* 
w 100 

Do 100

40 ton zboża jednego dnia
odstawili chłopi gm. Lidzbark

Pomyślnie przebiega akcja 
zboża w pow. lidzbarskim 23 
gmina Lubomino wykonała 
proc, sierpniowy plan skupu, 
proc, zbliża się również gmina Kię« 
bowo.

Chłopi z gromady Kerwiny w gmj 
Kiwity w zbiorowej dostawie przy« 
wieźli ostatnio do punktu skupu po« 
nad 15 ton zboża, a rolnicy gm. Lidz« 
bark odstawili 24 ub. m. zbiorowo 
40 ton.

Chociaż .wszystkie spółdzielnie pro« 
dukcyjne pow. Lidzbark wywiązują 
się z obowiązkowych dostaw — to 
jednak spółdzielnia Blanki nie nadą« 
ża za nimi, gdyż nie. odstawiła ona 
dotychczas ani 1 kg zboża.

kor. S. Sz.

Brygada Grabowskiego
najlepszym zespołem ZBM

Brygada tynkarsko - murarska Ja* 
na Grabowskiego jest jedną z przo* 
dujących z ZBM Olsztyn. 5-oso 
bowy zespół tej brygady stale wyko* 
nuje podejmowane zobowiązania i 
nadwyżką i przed terminem. Po zre* 
alizowaniu zobowiązań na cześć 10-Ie* 
cia Polski Ludowej brygada Grabow* 
skiego podjęła dalsze, postanawiając 
do końca br. wykonywać bez usterek 
swe prace murarsko - tynkarskie oraz 
podnieść wydajność pracy ze 160 do 
180 proc, normy. Załoga wezwała 
jednocześnie do podejmowania zobo* 
wiązań pozostałe placówki usługowe 
należące do ZBM Olsztyn. (oz)

placówek. Do niedawna jeszcze zamó* 
wierna na nowe obstalunki przyjmo* 
wano tylko przy ul. Kościuszki i Wa­
ryńskiego. Obecnie można zamawiać 
obuwie miarowe i przy ul. Partyzan« 
tów. Spółdzielnia „Zjednoczenie“ pro* 
wadzi również punkt ortopedyczny, 
Niestety jednak kierownictwo nie* 
wiele troszczy się o jego rozwój, a 
klienci nie zawsze mogą skorzystać 
z usług. Powtarzają się ciągłe narze­
kania na brak materiałów potrzeb­
nych do wykonania obuwia ortope« 
dycznego.

Również jakość reperacji obuwia, a 
szczególnie,w punktach przy ul. Koś* 
ciuszki i Partyzantów pozostawia 
wiele do życzenia. Zelówki są tu wy« 
konywańe z gorszej skóry niż gdzie 
indziej, „żabki“ szybko się odrywają* 

Zarząd spółdzielni winien bliżej za­
jąć się sprawami usług i skutecznej 
kontrolować podległe sobie zakłady,

(oz)
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